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Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x i 'K B Y C Y I  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.i4 CZAS
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o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
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I.  I h t y
niefrąnkiiwane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
n a  k w a r t a ł  IV. 1851 r .

— S # —

P rzedpła ta  dziennika  C z a s  na kw ar­
ta ł  / 1 ., tj-) na m iesiące P aździern ik , L i­
stopad i  G rudzień w ynosi:

w Krakowie . . . z łr . 4  Kr. — 
na prow incyi razem  z  p r ze ­
syłką  pocztow ą . . z łr . 5  Kr. 2 © 
Nadto p rzy jm u je  się prenum erata  m ie­

sięczna, ale tylKo dla K rakow a , w ilo­
ści z łr . i kr. 30 .

Drukowane listy prenum eracyjne po­
w ro tn e , wyszczególniają dostatecznie w a­
runki prenum eraty. K edaK cya.

K raków  10 w rześn ia .
W  d o d a t k u  ty g o d n io w y m  do  G a z e t y  L w o w ­

sk ie j  z d n ia  3 0 g o  s i e r p n i a  r .  b . , o g ł o s z o ­
n y m  je s t  „ w ykaz rocznego zarządu  fun­
dacyi D rohow yzkiej kr. Stan. Skarbka.u 
Gdy p o w tó r z e n ie  g o  w  c a ł o ś c i  w  p iśm ie  
h a s z e m  j e s t  z e  w z g l ę d u  n a  j e g o  o b s z e r n o ś ć  
n i e p o d o b n e m ,  w y jm u ie m y  z  n ie g o  c i e k a w s z e  
p r z y n a jm n ie j  daty , d la  p o s t a w i e n i a  c z y te ln i ­
k ó w  w  s ta n ie ,  s a d z e n i a  o w a d z e  i z n a c z e ­
niu j e d n e j  z  c e ln y c h  f u n d a c y j  w  n a s z y m  
k r a ju .

N a wstępie wspomnianego wyżej „ w yka­
zu rocznego u czytamy:

List fundacyjny hr. Stan.  S k a r b k a ,  tyczący 
się im jat ku ofiarowanego na za łożenie  Instytutu 
Ubogich i Sierót  w Druh >wyżu, z a w ie ra  w 1 0  
ustępie postanowienie ,  że czynność zak ładu  
corocznie podaną  bvć ma do poblicznej w ia ­
domości.

Jakko lwiek  ten zak ła d  dotychczas jeszcze 
nie w s z e d ł  w życie,  zdaje się jednak stosowną,  
już teraz  poniekąd uczynić zadość woli funda­
tora, o g ła sza ją c  rezul tat  za rządu  mają tku ,  na 
ów z a k ł a d  przeznaczonego.  , .

Hr.  Sk arbe k  z s z e d ł  z tego świa ta  data 41  
października  18-18 r. i od tego czas u ,  az do 
końca marca  1 8 5 0  roku za jm o w a ł  się książę 
Karol  Jab ł onow sk i ,  oznaczony pierwszym ku­
ratorem fundacyi,  adminis t rac ją  ca ł ego  majątku 
fundacyjnego;  nie z ł o ż y ł  j ednak  potąd z ad-  
m nistarcyi swojej  porządnego rachunk u,  a 'c  
istnieje z czasów jego  za rz ądu  ty 1 ko sumary­
czny w y k a z ,  w  którym wyszczególnione  są

w ed łu g  pojedynczych g łó w ny ch  k a t e g o n j  do nego  
chodj'  i wydatk i  funduszu.

Autentyczny w y k a z  zarządu  da się przeto 
dopiero uskutecznić od c z a s u ,  kiedy admini- 
st raeya mają tku  fundacyjnego p r z e s z ł a  prowi­
zorycznie pod bezpośredni z a rząd  administra­
c j i  p a ń s t w a ,  jako  w ła d zy  fundacyjnej  tj- «d dukuje  
1 kwietnia l s a U  r. przyczem na rok pierwszy 
administ racyjny tj. na czas  od i kwietnia 185(1 
roku, az  do końca marca  18 5 1  r. ,  dotychcza­
sowe rezul taty rachunkowe s ł u ż ą  za  podstawę.

Z wykazu przeto na tćj podstawie spo­
rządzonego, pokazuje się:

1 )  Ze dochód ogólny majątku na instytut 
Drohowyzki zapisanego wynosił

złr. 1 8 9 ,2 3 9  kr. 3 9  3/4 
2 j  Ze wydatek ogólny na 

administracją mająt­
ku pow yższego w y—

, »°si . . . złr. 1 8 0 ,6 3 5  kr. 28%
Ze przeto czysty dochód 

na rzecz fundacyi' Droho­
wyzkiej w yn osi' .  . złr. 8 ,6 0 4  kr. 11 %

• • . złr. 1 8 9 ,2 3 9  kr.
wchodzą, zaległości docho­
dów z Jat dwóch w

1 1 ,0 6 6  kr. 58%

Gdy wedle przypisku ( * * * )  czynsz dzier­
żawny z dóbr Ż ab ie, niejesl zaciągnięty na 
dochód wyżej wykazany, z powodu, że nie- 
jest opłacony, gdy równie pensya ks. K a­
rolowi Jabłonowskiemu, jako kuratorowi na­
leżąca s ię , niejest policzoną do wydatków, 
z powodu, że na rachunek dłużnego przez 
księcia czynszu z debr Ż abie, tudzież dla 
niezłożonych jeszcze przez niego rachunków', 
jest zatrzymaną.

Gdy pensya księcia jako kuratora wynosi
r o c z n i e .................................................złr. 8 0 0 0

C zynsz zaś dzierżawny przez niego 
dóbr Żabie dłużny . . . .  złr. 6 5 0 0  
Gdy przeto do dochodów' z majątku 

doliczyć wypada rocznie summę złr. 6 5 0 0  
Do wydatków zaś na administracyą 

tegoż majątku rocznie summę . złr. 8 0 0 0  
C zysty dochód na rzecz fundacyi 

Drohowyzkiej zmniejszy się rocz. o złr. 1500  
i wynosić będzie tylko złr. 7 1 0 4  kr. 11 y  

B liższy przegląd szczególnych rubryk ,,w y -  
kazu u przekonywa atoli, że cyfra powyższa 
„ czystego dochodu44 nie może być uważaną 
za ostateczną;

Do dochodu albowiem ogólnego, w ykaza-

z la i uwocn w sum-
»>i p .....................................złr.

Dochód więc roczny , re­
po ich strące­

niu na . . . . . złr. 1 7 8 , 1 7 2  k r .4 ! %
Do wydatku zaś ogólne­

g o , wykazanego na złr. 1 8 0 , 6 3 5  kr. 2 8 %  
wchodzą zaległości wydat­
ków z lat dawnych w suin- 
nue . . . . . .  złr. 3 1 , 2 2 7  kr. 9 %

W ydatek więc roczny  
redukuje się po ich stra­
ceniu na . . . . z łr. 1 4 9 , 4 0 8  kr. 1 9 %

Bilans więc rocznego dochodu i wydatku 
majątku fundacyi Drohowyzkiej, po strące­
niu z pierwszego i drugiego zaległości, bę­
dzie następujący :

Dochodu . . . złr. 1 7 8 , 1 7 2  kr. 4 1  %
W ydatku . . . złr. 1 4 9 , 4 0 8  kr. 1 9  %

sztuje rocznie . 
Dochód zaś

1 5 0 0  k r . --------

Zostanie czystego docho­
du na rzecz fundacyi złr. 2 8 ,7 6 4  kr. 2 2 -  

Z której to summy po­
trąciwszy przewyżkę pen­
s j i  kuratora na wydatku 
niezamieszczonej, od czyn­
szu z dóbr Żabie na do­
chodzie niezaciągnięfego złr.

Czysty roczny  dochód 
majątku do fundaej'i Dro­
howyzkiej przywiązanego 
wyniesie . . . .  złr. 2 7 ,2 6 4  kr. 2 2 —  

Z wykazu tego pokazuje się dalej:
2 )  Że dochody i wydatki administracji 

teatrów niemieckiego i polskiego, z fundacją
s t a n o w i ą  n a j g ł ó -  

l p ie rw s z y c h  i
hr, Skarbka połączonych, 
wniejszą rubrykę i pierwszych i drugich.

W ydatki bowiem na teatr niem. i polski wspól­
nie wynoszą rocznie złr. 9 6 ,9 8 6  kr. 19%  

Dochody zaś z obu teatrów' 
wynoszą razem rocznie złr. 7 6 ,0 9 9  kr, 1%

W ydatki przeto na utrzy­
manie obu teatrów przenoszą 
dochody z nich płynące o złr. 2 0 ,8 8 7  kr. 1 8 — sini

. złr. 4 5 ,9 0 0 kr. 1 9 -
reprezen­

tacją niemiec. wynosi rocznie 3 5 ,3 6 6  „ 4 2 —
Że przeto utrzj manie tea­

tru niemieckiego kosztuje fun- 
d acyąo  . . . . . z ł r .  10 ,5 3 3  „ 3 7 —  
więcej, aniżeli teatr ten czyni dochodu.

Z e dalej dochód z reprezentacj i teatru pol­
skiego wynosi rocznie z ł r. 3 0 ,5 9 6  kr. 3 2  — 

Koszta zaś utrzymania tea­
tru polskiego że wynoszą ro­
cznie .................................... złr. 2 9 ,8 1 8  „ 4 2 —

Że przeto utrzymanie teatru 
polskiego przynosi fundacyi 
Drohowyzkiej czystego do­
chodu rocznie . . . z łr. 7 7 7  kr. 5 0 —

liorresp on d eacya  Czasu.

n i c d c ń  9 września.
co Dzienniki dzisiejsze nawet oppozycyjne jak Osi 

deutsche Post potwierdzają moje wam wczoraj nad 
pożyczką wyrzeczone zdanie. Podług niektórych 
w tej chwili niepozostaje jak 20 milionów do pod­
pisania. R cichszcitung  daje dość wyraźnie zrozu­
mieć Izraelitom, źe od ich w tym podpisie udziału, 
kwestya emancypacyi może zależeć. Mnie się zdaje, 
że rząd nie będzie potrzebował tego środka. Em an- 
ypacya żydów, je s t  rzeczą polityki i słuszności 

Pożyczka jest rzeczą spekulacyi handlowej, i jako 
taka wystarczy na przyciągnienie do siebie kapi­
tałów. F

Przyjęcie J. K. Mości królowej pruskiej przy Nus- 
sdorf na pokładzie parowego statku było świetne. 
Królowej towarzyszyła arcyk. Zofia jej siostra. Obie 
dostojne damy miały przy sobie liczną świtę. Ce­
sarz i arcyksiąźęta wyjechali na spotkanie na ko­
niach. Po przywitaniu, damy wsiadły do powozu 
udając się do Sehónbrunn. Cesarz w rócił  do obozu 
przy Florisdorf, gdzie w namiocie noc przepędził. 
Królowa pruska zabawi tu dni kilka.

Panna Rachel wraca z Pesztu po ju trz e , i wystąpi 
tu jeszcze w piątek i w sobotę w dwóch sztukach
Angelo  i Valerie. Dochód jed'nego z tych wieczo­
rów jest przeznaczonym przez artystkę  na uboaich 

Pan Merelli dyrektor opery w łoskie j,  wielkie robi 
j  przygotowania na przyszłą teatralną porę. Prócz jch 
znajomych publiczności śpiewaków, jak pp. D e b a s -  

„ , sini, Frascini, F e r r i ,  wystąpi kilku nowych. Miedzy
Z wj'kazu nareszcie tego pokazuje się nadto: prim e  znajduje się panna Alberlini, jedna z najle- 
33 Że utrzymanie teatru niemieckiego ko—jPSZYĈ  śpiewaczek we Włoszech.

C I Ę Ś Ć  L I T E R A C K O - A R T I S T r C i y A .

% A  T  A  E. I  A.
(Dokończenie).

W domu, do którego przez swoje protektorkę 
przyprowadzona została panna Monlolieu, ina po­
znać dopiero gospodarza, który niebył obecnym w tej 
chwili,  w istocie jeslto  stryj K aro li ,  którego osta­
tnia nieroztropność przyprowadziła ją  do tej konie­
czności przyjęcia ofiarowanego schronienia. Pan de 
Sainville, potomek rodziny znamienitej w kraju , 0 -  
pływający w dosta tk i, a przytein rządny, żyjący 
w odosobnieniu, nie wzdychający do politycznego 
szerm iers tw a, umiejący się powściągnąć w tej na­
miętności zwykłej ludziom wychodzącym z mło­
dzieńczego w ieku, i działalność męzkiej woli pu­
szczającym w zakres niezmierzonej często ainbicyi 
publicznego życia. Chociaż więc niepierwszej już 
m łodości, stryj Karola de Sainville, mógł za­
jąć w yobraźnię płci p ięknej, może nie tuk oso­
b ą ,  ile oryginalnością swego postępowania, p rzy -  
tem ciekawością zbadania jego  tajonych uczuć i 
skłonności, bo mu oprócz majątku, o którym każ­
dy był przekonany, przypisy'vano jakieś ukryte skar­
by s e r c a , które on niby starannie przechowywał od 
epoki pierwszych młodzieńczych jeszcze jego skłon­
ności, a k tórych, śmierć zawczesna porywając i u -  
hosząc ze świata ulubiony jego przedmiot, małżeń­
stwu jego  podwakroć stawiła zapory. Był zatem 
jeszcze pan de Sainville bez wiedzy, bez starań się 
0 to ,  celem podziwienia, a może i życzenia płci 
Pięknej w miejscu swego pobytu. Dla osób zaś ta— 
Kich, jak  panna Dantin, z zachowaną pamięcią da­
wnych wieści krążących o nim w tern mieście, roz­
le w a n y c h  przez osoby lubiące opowiadać, albo 
też tworzyć misterne domysły własnych wyobraźni,

pan de Sainville z całym urokiem , jaki m ógł dla 
niej mieć daw nie j, został zawsze człowiekiem zdol­
nym być groźnym postrachem szczególniej dla osób 
niedoświadczonych przy swoim wpływie i znacze­
niu. — W  napomnieniach w podawanych ostroźno- 
ściach, którerni udręczała pannę Montolieu, był 0n 
zawsze przedstawiany, jako najniebezpieczniejszy ze 
wszystkich.

Z lakiem uprzedzeniem o nim, o jego dziwnem 
postępowaniu , z wyobrażeniem o jego  potężnej w ła­
dzy na umysły osób jego otaczających, o jego  de­
cydującym ch a rak te rz e , panna Montolieu weszła 
w dom pana de Sainville, zbiegiem niezawisłych 
zupełnie od niej wypadków. Niedziw więc, źe po­
znanie ta1 iego człowieka dla młodej osoby mogło 
być pożądane, zapalało wyobraźnię dziewicy c ie­
płem południowego nieba i młodością rozognionej. 
Osoby stanowiące jego zwyczajne towarzystwo, mia­
ła już poznać sposobność młoda bohaterka. Była to 
siostra pana de Sainvillę, która ją  wyprowadziła 

domu panny Dantin, i ciotka pana de Sainville, 
osoba w w ieku ,,  która niemając szczęścia zostać 
matką, skutkiem jednak poszanowania dla zdań swo­
ich światłych i wieku, otrzymała od rodziny miano 
jakiegoś znaczenia religijucgo, miano kanomczki, 
która swoją prosto tą ,  otwartością i wesołością swe­
go charak te ru , odrazu ujęła serce panny Montolieu. 
Czas nieobecności pana de Sainville, wystarczył 
ioslrze jego  do zapoznania panny Montolieu z waż- 

niejszemi tajemnicami domowego życia pokazując 
przygotowane dla niej mieszkanie, opowiada jej,  
niby od niechcenia poprzednie wypadki, zdarzone 
w rodzinie —  kiedy opisywała portrety wiszące na 
ścianie i sprzęty tam się znajdujące, wyobraźnia 
młodej osoby uderzona została wdziękiem dwóch 
młodych twarzy na portretach oddanych. Matka mło­
dego pana de Sainville, dostrzegłszy zdumienie 
w twarzy dziewicy, zapytała sie, który z tych dwóch 
Portretów więcej jej sie podoba? Panna Montolieu 
objawiła swoje z d a n ie , ‘i dowiedziała się następnie,

że oba te portrety były dwóch osób, o które ko­
lejno stara ł się pan de Sainville, źe ten ,  który ją 
więcej zajmuje, jes t  portretem siostrzenicy kanoni- 
c z k i , wychowanej z nim razem i narzeczonej — 
jedyne szczęście i cel najdroższych życzeń swej 
ciotki. Osoba ta ,  była w istocie ujmujących wdzię­
ków , którą pan de Sainville w młodości ubóstwiać 
się zdaw ał,  a kiedy się już zbliżała epoka przezna­
czona na ich pobranie s ię —  on niemówiąc powodu, 
zdawał się termin odwlekać, i zobojętniał na myśl 
tego połączenia. Młoda osoba przywiedziona do 
rozpaczy, po długich bolesnych cierpieniach do gro 
bu wtrącona została — równie jak p ie rw sza , którą 
przedstawia drugi portret.  —  Obie niewiasty w tyni 
pokoju, dodała je szcze ,  w smutkach sw oich , na tym 
oto trójnogu klęczały do modliwy, i na tein łożu 
Bogu ducha oddałv .—  Ciotka, mówiła dalej siostra 
pana de Sainville, po stracie siostrzenicy, w nieu­
tulonym zostaje żalu, z miejsc tych oddalić się już 
uiepragnie —  i w przypomnieniach swych szczęśli 
wych myśli,  strojnych w świetne nadzieje, a póź- 
"iej najsroźszych boleści mieszka i żyje odtąd ra ­
zem z panem de Sainville, chociaż ten cios najsroź- 
SzY> jaki dotknął w życiu jej se rc e ,  jego oryginal­
ności i obojętności przypisuje.

Tegoż samego jeszcze wieczora, panna Montolieu 
będąc z kanoniczką, tą szanowną osobą (którą ró ­
wnież tak nazywać sobie pozwalamy), za powrotem 
pana de Sainville, z salonu zaprowadzona została 
do jego  biblioteki, w której, jak uprzedziła ją Pr%  
tekturka, oczekuje na poznanie swego gościa młoda
osoba, niecierpliwa i niespokojna, pragnąca po­
znać człowieka, o którym już tyle s łyszała, 
braźając go sobie zapewne inaczej,  m o ż e  już poi e -  
szłego wiekiem, tern samem uderzona została jego 
powierzchownością, pełną męzkiej jakiejś piękno­
śc i ,  przytem prostoty i grzeczności, które niemałe 
sprawiły na niej wrażenie. -— Stojąc przed ogniem 
komina szeroko płonącym, kiedy siostra jego  po 
wprowadzeniu panny Montolieu wyszła ,  zostawując

ich oboje, w słowach uprzejmych i stosownych po­
wiedział je j ,  źe jako gospodarz, przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność uprzyjemnienia jej pobytu w swym 
domu, dla wynagrodzenia nierozwagi swego syno­
wca, naznaczając jej zarazem po stracie swego miej­
sca, zatrudnienie przebywania w salonie przy jego 
ciotce, która przy swoim wieku i ciągłym smutku 
ma potrzebę takiego towarzystwa. Paiina Montolieu 
ucieszona niezawisłością swego położenia, w okre­
śleniu swoich stosunków w obcym domu, odeszła, 
zaraz do salonu, gdzie p. de Sainville wkrótce także 
przybył na herbatę. I po powtórzeniu tego samego 
swej ciotce wszystkie osoby uradowane zostały z w za­
jemnych swoich stosunków, siostra pana de Sain­
ville pracowała skrycie na z b l i ż e n i e  chwili, w której 
miała oznajmić pannie Montolieu zamiar swojego 
syna, i przyprowadzić do skutku projektowane dla 
niej zamęźeie z osobą, do której od p ierw szego za­
raz poznana uezuiła ona wstrę mewymowny, a°prze- 
ciwnie w myślach swoic , popychana siłą swej mło­
dej wyobraźni, całą d«szy ku tej osobie
która w domu ca y 0 \ \ i ł a przR(j miol rozmów

względną uwagę Ś u ą g a |a wszystkich.
Młody Pa|i e 1 e po zdarzeniu zaszłem w 0 -

8%°dzie ^denokazióp *• za swój wyjazd do Pa- 
ry * sióninf iptr' S1<̂ Przynajmnićj. —  Matka mo-

"'V5wa ’pŹ6 °^ e°^enłn C,Cotkaal"SLfŵ U S
m  rape“ s,ęn  j  —— uczuci em — często

z je m *  , " a c ^ 5  kiedy zostają sami, w prostych i 
szczerych vyyrazach daje jej niby rady, przestrogi 
, we.g° doświadczenia nabyte, zachęcając do os tro -  
zn o sc i ; a w tych obrazach nacechowanych smutkiem 
ze wspomnień przeszłości,  panna Montolieu zdaje 
się dostrzegać jako cień postrachu, osobę pana de 
Sainville, której nigdy przezorna roztropność ciot­
ki niepozwala sobie zupełnie odsłonić, ani nazwiska 
wymówić; owszem zaprzeczać się sta ra ,  wnioskom 
które młoda osoba zdaje się z jej myśli wyciągać!
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f  Polityka dzienników niemieckich żyje okrucha­
m i, które im z stołu
obradujących monarchów i dyplomatów spadaj 
mając przystępu do wielkiego areopagu wtajemni­
czonych i tajemne eh radzców i* sterników państw i 
spo łeczeństw a, dziennikarstwo niemieckie straciło 
wysokie stanowisko współdziałania politycznego 
schodzi powoli na stanowisko prostego sprawo 
adawcy czyli reportera ,  jakim było przed rewolu- 
cyą. Mając zamknięte bezpośrednie źródło do czer­
pania autentycznych wiadomości,  zmuszone jest 
podsłuchiwać u drzwi sal obradowych, w przed­
sionkach ministerstw, na bursach, w kawiarniach, 
na bruku, czy komu jakie słowm niedyskretne z ust 
nie wypadnie: z che.wie pochwyconego snuje cały 
szereg  domysłów i wniosków, poważny artykuł 
spieszy zapełniać szpalty dziennika je d n eg o ,  d ru ­
giego i dziesiątego, aż wszystkie z kolei obiegnie: 
zapomniany, wraca po niejakim czasie w -odmiennej 
formie, i odb w a znów też samą pielgrzymkę, do­
póki go w końcu albo znudzenie nie s traw i,  albo 
wewnętrzny fałsz nie roztoczy, albo bieg realnych 
wypadków nie pochłonie. Takim trybem żyje obe­
cnie niemal całe dziennikarstwo niemieckie. Nawet 
tak zwanym dziennikom urzędowym i półurzędowym 
wrota istotnego stanu rzeczy zamknięte, zanim za 
m iar ,  będący przedmiotem narad i układów, nie 
dojrzeje i nie objawi się światu w kształcie memo- 
ryału  rządowego, reskryptu ministeryalrifego, roz 
kazu gabinetowego, lub w innym podobnym. Ztąd 
to pochodzi,  że wszystkie ważniejsze kweslye we­
wnętrznej i zewnętrznej polityki Niemiec, jako spra­
wa holsztyńska, wcielenie całej Austryi do Pzeszy, 
wyłączenie z niej prowincyj staropruskich i Po­
znańskiego, unia handlowa i ce lna , losy Zollvereinu, 
przyszłość floty niemieckiej, kompeteneya Bundes­
tagu mieszania się do wewnętrznych spraw poje­
dynczych państw związkowych, organizacya kon- 
tyngensów w ojskow ych, reforma uniwersytetów, 
prawo drukowe itd. że wszystkie te kw eslye,  cho­
ciaż o nich dzienniki tyle już pisały i dotąd piszą, 
i tylekroć j e  już za ostatecznie rozstrzygnięte o -  
g ła s z a ły — dotychczas,przecież nie wiadomo z pe ­
wnością, jak  s to ją? Żaden akt urzędowy dotąd o 
losie ich ostatecznym nie doniósł ,  donieść nie mógł, 
bo podobno żadna z rzeczonych kwestyj w radzie 
gabinetów i Bundestagu jeszcze nie dojrzała. Nawet 
świeżo zapadfa w Bundestagu uchwała kompetency 
tegoż mieszania się do wewnętrznych spraw państw 
związkowych odnosi s ię ,  ile najnowszym doniesie­
niom wierzyć m ożna , li do usunienia z konstytucyj 
pojedynczych państw związkowych tak zwanych 
„praw zasadniczych6- (Grundrechte)j czego zresztą 
państwa te już same w większej c z ęśc i , bez we­
zwania ze strony Bundestagu, do p e łn i ły .  Lecz i 
mimo tego kompeteneya rzeczoną uważać trzeba za 
niemającą de ja r e  el de facio  gruntu pod sobą: de 
ju r e ,  bo nie w plenum, jak prawo w podobnych

tern jak dawniej tak i teraz tyle tylko miały zna­
czenia, ile im go dozwolą Austrya i Prusy, które 
dziś są wszystkimi. Znaczenia zaś tego przestrze-
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podróżujących, b ies iadujących , 8 ac. b 5d9 rze^ onc państwa w wszystkich tych ra -  
lów i dyplomatów spadają. N i e za(' " ’ ? t!zie chodzić będzie o skierowanie matery-

alnych i moralnych sił związku ku jednemu celowi, 
który na wewnątrz leży w powstrzymaniu ducha re­
wolucyjnego i odjęciu mu wszelkich działających 
żywiołów, na zewnątrz u ubezpieczeniu Niemiec od 
inwazyi zagranicznej,  mianowicie zachodniej. Pier­
wszy cel prawie osiągnięty. Zmiany polityczne i 
spo łeczne,  które wywołała rewolucyu, ustępują 
prawa i miejsca reformom historycznym. Reprezen- 
tacya ludowa przemienia się prawie wszędzie na 
stanow ą. Obroniciele tamtej —  organy demokratyczne, 
przygłuszone; organa konstytucyjne, blizkie skona­
nia. W pływ moralny na opinią publiczną, jakiego 
mU jeszcze prawa drukowe dozwalają, ustanie ,  sko­
ro z Bundestagu wyjdzie prawo podobne, wspólne 
dla całych Niemiec. Tymczasem dla ukrócenia go 
wystarczą środki administracyjne, które już Trcw ir  
ską  gazetę  z łożyły w grobie,  kolońfką zmusiły do 
milczenia; elberićldzkie j, królewieckiej, magdebur­
skiej i wrocławskim podobną pogroziły przyszłością. 
Organa tutejsze stały się już  bardzo potulne. Oppo- 
zycya ich wymierzona więcej przeciw organom prze­
ciwnej farby, niż p zeciw rządowi. Wzmoże ją  j e ­
szcze zapewne zwołanie Izb i dyskussya sejmowa. 
Ale to tytko przechodnia chwila, ostatni wybuch 
kończącego się życia. Rok bieżący ważnym się sta­
nic w wewnętrznej organizacyi Niemiec. On uspo­
sobi Niemcy, mianowicie Austryą i Prusy do przy­
jęcia w obronnym ze wszech stron obozie, zapo­
wiadane ciągle katastrofy 1852 roku. To drugi cel 
dzisiejszych zabiegów — teryloryalne i moralne bez­
pieczeństwo państw niemieckich. Któżby się zdzi­
wił, że ku tej stronie spływają dziś wszystkie ich 
usiłowania? To kwestya życia i dla Niemiec.

JParyż 6 września.

ń Tego samego dnia, w którym pisałem mój list 
ostatni, wracając wieczorem z la Chapelle St. Denis, 
spostizegłem ze 40  sergents de t i l l e , udających się 
na passage Vialet, gdzie zwykle zajeżdżają Niemcy. 
Była to obława jaką nakazał prefekt polieyi, na żą­
danie ambasadorów, a której użył rząd francuski, 
aby się pozbyć albo przerazić Niemców, których jest 
w Paryżu ze 100,000. Aresztowano około 250  o- 
sób, między innymi wielu Francuzów, a nawet po­
dobno sekretarza Ledru-Rollina , który miał przybyć 
do Paryża, w celu uorganizowania komitetów za­
granicznych , w oczekiwaniu bliskiej rewolucyi tak 
wewnętrznej jak  zewnętrznej. Dzienniki rządowe
m ó w iły  z  te g o  p o w o d u ,  ż e  w  Paryżu są  komitety  
w ło sk i ,  n iem ieck i  i polski. N ie m o g ę  n ic  p o w ie d z ieć
o pierwszych, bo niewiem; ale wiem zalo dokła­
dnie, że niema komitetu polskiego. Mierosławski i 
Mazurkiewicz, członkowie dawnej cenlralizacyi, m ie- 

kweslyach każe ,  lecz tylko w ściślejszej radzie|szkają cicho w W ersa lu ,  trudniąc się dawaniem Ie- 
Bundestagu, i niejednomyślnością, jak równie p ra - jkcy j ;  reszta jak  wiadomo, wydaloną została do A n- 
wo wymaga, lecz tylko większością 12 głosów byłalglii. Aresztowano jednocześnie olieyalistów admini- 
uchwalona; de fa c to ,  bo zapewne ani Austrya ani stracyi dziennika la V oix du P ro sc r it, której jedna 
Prusy do swoich spraw wewnętrznych Bundestagowi/cześć mieszka w Paryżu ,  a druga w Saint Amand 
mieszać się nie dozwolą, ani Bawaryi i Hannowc-I (Nord). W  administracji paryzkiej,  znaleziono p. 
ro w i ,  chcącym pozostać wewnątrz niczawisłemi, bun-  Carre, sędziego kasacyjnego, a szwagra p. Antho- 
destag  wojny nie wypowie, a reszta państw trze -  nin , związanego z Ledru-Rollinem. P. Carre, aby
ciego rzę d u ,  Reusse, Schleitze, Anhalty ,  Lippy itp. 
zawsze się stosowały do życzeń potężnie jszych, i 
poźądanemby dla Niemiec b y ło ,  aby całkiem zeszły 
z pola politycznego. B u n d esta g u  uchwały będą za -

odwrócić poszukiwania polieyi, ośw iadczył,  iż p. 
Anlhonin mieszkał u niego. Ta fałszywa deklaracya 
ma stać się powodem, że p. Carre oddanym zosta­
nie pod sąd dyscyplinarny sądu, do którego należy.

Dzienniki rządowe g łoszą ,  iż pochwycone papiery 
mają być bardzo kompromitujące, i dowodzić ist­
nienia spisku francusko-niemieekiego. Okaże to sąd. 
Natcraz, wielki jes t  reju ach między Niemcami, któ­
rzy w Paryżu mają wiele kawiarni, opatrzonych 
w dzienniki niemieckie. Są to pospolicie robotnicy 
i kupczyki, którzy oddają się w dzień różnym za­
wodom, a którzy wieczorem lubią mówić o polityce.

Pod wpływem aresztowań, odbyło sio drugie po­
siedzenie komisyi Pro|,°gaeyjriej. Podane przez rząd 
szczegóły  o odkrytym spisku, zatrwożyły niektó 
tych członków. Żądali oni,  aby komisya nakazała 
raz na zawsze swym członkom najgłębszą tajemni­
cę o tern, co się dzieje na jej posiedzeniach; ale 
żądanie nie zostało przyjęte, w zamiarze nie lrwo- 
żenia kraju ,  który z nakazania tajemnicy wyprowa 
dzifby alarmujące wnioski. Kilku członków powsta­
ło  sdnie na to le ran c ją ,  jaką lord Palmerston oka 
żuje dla emigrantów bawiących w Londynie; chciano 
żądać od Baroctia, aby w tym celu przesła ł  notę do 
lorda Palm erstona, ale wstrzymano się od tego kro­
ku na przełożenie jenerała  Changarnier, który przy­
pomniał,  że Anglia niejest Francyą, i że w Anglii 
wolność indywidualna je s t  dobrodziejstwem, którego 
używają wszyscy. Jenera ł  mógł być dodać ,  że An­
glia, chociaż jest tolerantką, niezustawia emigran­
tów bez dozoru. Rząd angielski ma prawo otwie­
rania listów, którego niema rząd francuski. Rząd 
angielski zresztą utrzymuje między emigrantami 
szpiegów. Komisya prorogacyjna trudniła się także 
istnieniem komisyi dozorczej republikanckiej. Dano 
objaśnienie, że rząd chciał ją  poszukiwać, jako 
zgromadzenie nielegalne, ze aby uniknąć poszuki 
wań, komisya dozorcza zbierała się w sali konfe 
rencyjnej Zgromadzenia narodowego, lecz że kw e-  
storowie nakazali zamknąć sa lę ,  zostawiając tylko 
otwartą czytelnią i bibliotekę. Członkowie komisyi 
dozorczij oświadczają dziś w dziennikach, że nikt 
im niemoźe wzbronić zebrania s ię ,  i że nadal zbie­
rać się będą w bibliotece. Dodają także, że cała 
opozveya republikańska zebrała się wczoraj przy 
ulicy Richelieu. Komisya prorogacyjna odroczyła po­
siedzenie do 18go t. m. Zeszła się ona nielicznie. 
Na 44  członków przybyło tylko 22.

Sesye rad departamentowych są bliskie końca. 76 
rad oświadczyło się za rewizyą konstytucyi, ale 
całkowitą i legalną; 4  przeciw rewizyi; 2 wstrzy­
mały s ię ,  a decyzyi trzech jeszcze niedostaje. Jest 
to dla rewizyonistów wyższe zwycięztwo niż to 
które otrzymali w radach obwodowych, albowiem 
w tych ostatnich na 362, oświadczyło się tylko 152 
15 przeciw, a reszta niechciała się trudnić polity­
ką. Dwie rady oświadczyły się bez ogródki za przy 
wróceniem formy monarchicznej. Leon Faucher nic 
skasował tych oświadczeń, pomimo, że były zu -
ch w a le  n iekonstytucyjne .  Rząd L. N ap o leona  d a ł  po
raz drugi radom miejscowym moc, brania udziału 
w polityce i wywierania ciśnienia na Izbę; wszela­
ko ,  jak  dotąd, wznowienie nie okazało się bardzo 
szczęśliwe. Było to naśladowanie Anglii, ale an­
gielskie general quarter se ss io n s , jeżeli czynią ży­
czenia polityczne, czynią je  mało znaczące a nie 
konstytucyjne, do których radom miejscowym nie­
dostaje światła. W e Francyi, radzcy departamento­
wi odbierali zwykle hasło postępowania z Paryża, 
od reprezentantów i naczelników par ly j ; bo sami 
niebyli wstanie ocenićsyluacyi. Ostatecznie, oświad­
czenia rad departamentowych obracają się na ko­
rzyść rojalistów a nie elizeistów, bo dla L. Napo

le P ays, wykazał on ,  że monarchia była niepodo­
bna we Francyi,  że tradycya cesarska była niemo­
ralna i upadlająca dla kraju ; osłonił zręcznie oso­
bę L. Napoleona, a potępił jego  system dynasty­
czny, bronił rewizyi cząstkowej i dał do zrozumie­
nia, że przychyli się do przedłużenia jego władzy, 
skoro głosowanie powszechne przywróci. Rozumo­
wanie Lamartina zgadzało się z dawną polityką eli­
zejską, która była za rewizyą cząstkową, ale L. Na­
poleon musiał przyjąć nałożoną sobie rewizyą ca ł ­
kowitą , przekonany, że przy obawie konserwatorów, 
większą z niej wyciągnie korzyść, niż z u trzym a-,  
nia nienaruszalności konstytucyi.

U p. Mole, w Champlatreux, odbyła się narada 
tusionistów, na której znajdowali się między innemi 
Guizot i Berryer. Uchwalono popierać projekt e le-  
kcyj cząstkowych, a wstrzymano się względem wy­
boru kandydata na prezydenta Rzeczypospolitej. J a ­
ko opinią. Guizota, należy uważać list ogłoszony 
w T im e s , o rozmowie w Claremont nad kandyda­
turą ks. Joinvilla. Guizot, który z T im esem  miał 
zawsze ścisło stosunki, utrzymuje w tym liście, że 
ks. Nemours zaprzeczył listowi p. Roger (du Nord), 
i że ks. Joinville niejzdecydował się dotąd, czy przyj­
mie ofiarowaną sobie kandydaturę. List Tim esa  o -  
g łosił  J o u rn a l des Debats, załączając artykuł, któ­
ry wzięto za cofnięcie kandydatury ks. Joinvilla. Na 
to wszystko powstał w silnych wyrazach 1'Ordre, 
zaprzeczając podanie o rozmowie w Claremont, i 
broniąc prawdy listu p. Roger (du Nord). Z tego 
wszystkiego się pokazuje, że Jo u rn a l des Debats 
dzieli opinią dawnych ministrów Ludwika -  Filipa, 
którzy są przeciwni kandydaturze ks. Joinvilla, a 
których dlatego w Claremont źle przyjęto; a 1'Ordre 
dzieli opinią orleanistów, którzy należeli do opozy- 
cyi za Ludwika-Filipa, a w których dziś familia o r­
leańska nazwana ka ta s tro fą , więcej ufności pokła­
da. Godnem je s t  uwagi,  że wszyscy ostatni mini­
strowie Ludwika-Filipa, należą do partyi skojarze­
nia (fusion), i że tylko ze skojarzenia wyprowadzają 
nadzieję dla hrabiego Paryża. Bardzo więc wnosić 
można, że Jo u rn a l des Debats, jeżeli niejest w par­
tyi skojarzenia, to dzieli jej opinie. Jo u rn a l des 
Debats g łosi ,  że niewidzi pola ni dla kandydatury 
L. Napoleona, ni dla kandydatury księcia Joinvilla. 
Prywatne zaś podania donoszą, że życzy sobie je­
nerała Charigamiera, jako rodzaju Mońka. O tóż, 
dość czytać M essager de TAssem blee  aby się prze­
konać, że Changarnier jes t  przeciw kandydaturze 
ks. Joinvilla i że skłania się do skojarzenia, tojest 
wykłada, że monarchia inoźe tylko powrócić do 
Francyi w skutek zlania się dwóch dynastyj. Chan­
garnier może się więc stać z łatwością kandydatem 
dwóch partyj monarchicznych, i zebrać pod swe 
sztandary wszystkie g ł o s y  konserwatorskie.

W  ogóle ,  opinia publiczna uznaje ź e  ubieganie 
się ks. Joinvilla o prczydencyą, byłoby dla niego 
ubliżeniemj ze kandydalura jego  jest niepodobną. 
L O rdre  broni jej jednak ciągle i gorąco; kiedy 
I'U nivers, z obawy liberalnej i toleranckiój polityki 
familii orleańskiej, upiera się zawsze w obronie 
L. Napoleona. Mówią że Thiers, który miał przy­
być wczoraj do Paryża, odstępuje kandydatury ks. 
Joinvilla i skłania sic do polityki rewizyjnej, z któ­
rej ma wyjść ostateczny kandydat. Mówią iż L. Na - 
poleon skłania się ze swej strony stanowczo do po­
prawienia prawa z dnia 31 maja, przeciwko któremu 
C onstilu lionnel dziś nowy artykuł wymierzył. W szyst­
kie konserwatorskie dzienniki wzbijają abnegacyą

leona tylko rew iz ja  cząstkowa byłaby korzystna. L. Napoleona, zachęcając go aby się nie"nrz"edsta- 
W yłoźył to loicznie Lamartine na radzie deparla-  wiał na kandydata. Francis. Netteinent redaktor 
tnentowej w Macon. W mowie drugiej, którą podał dziennika departamentu Somme, A m i de 1'Ordre a

—  oddala posądzen ie— lęka sic prawie sama nabyć 
tego przekonania, że o nim mówiła. Wszystko to 
zastanawiając, dziwiąc p. Montolieu, myśli jej pro­
wadzi zawsze do tego przedm iotu , utwierdzając ją 
w postanowieniu, niby słusznój konieczności usiło­
w ania , rozwikłać tę tajemnicę. Pan de Sainville 
zwykle wieczory w towarzystwie ciotki i siostry 
w salonie p rzepędza ł ,  przez catą tedy zimę ciągnęły 
się obserwacye panny Montolieu. Z ułożenia jego, 
z rozm ów, s tara ła  się  ona wnioskować, z początku 
może niedomyślająe się w cale ,  gdzie ją obserwa­
cye takie mogą zap row adz ić  przy stoliku wie­
czorem siedząc przy ro b o c ie , oczy często zwracała 
na p. de Sainville, który w rozmowie swej,  ude­
rzał zawsze jej umysł wyższością zdań swoich i 
mocą charakteru. Z swojej s trony siostra pana de 
Sainville pracowała dla syna ,  układała projekta, 
chciała uwikłać brata w widoki polityczne, skłonić 
go do przyjęcia godności dep u 'o w an e g o , i o to  z przy­
jació łką  swoją miewała narady, które spowodowały 
zaniechane wizyty, i pobyt kilkudniowy w sąsiedz­
twie domu całego. Myśli na dobroczynne, miłosier­
ne u c z y n k i ,  pomagają in trydze, na które przyzwa­
la , podaje nawet projekta sam pan de Sainville. — 
Z nadejściem wiosny, w domu je g o ,  urządzoną zo­
sta ła ,  i odbyta sio loterya na zakfad dobroczynny 
miasta, do czego na eieli zamożniejsi i przedniesi 
obywatele o k rę g u ,  urzędnicy, podług planu siostry, 
celem pozyskania g*OSOW na przyszłych elekcyach 
dla p. dc Sainville, vv IMoywulUainycl) zaj  j e nr0 ra_ 
chubach , środkiem otworzenia zabawy dla p. Mon­
tolieu, jako leź wszystko , uroczystością wiejską,
tańcami w  o g r o d z ie  s k o n c z y lo  się. To p0 Sunej ‘0 
ju ż  dalej u c z u c ie  panny M o n to l ie u ,  zbliiy |0 n ie p o ­
s trzeżen ie  dw a te p r z ec iw n e  charaktery  i ich m iłość.

Na tern zawiesim osnowę, całą treść romansu.—. 
G lyliy w istocie tu sic k o ń c z y ł o  opowiadanie, roz­
szerzone cokolwiek ujmującą zaletą stylu autorki, 
rozwinione jeszcze płonnością zupe łną ,  intiygi dum­
nej siostry, szukającej szczęścia swego syna w in­

trydze misternie osnutej,  która się kończy po w y-  
raźnem odmówien u przez pannę Montolieu ręki Ka­
rolowi, śmiercią matki, usiłującej wszelkiemi spo­
sobami, prośbą i postrachem takie oświadczenie o -  
trzymać, a wypadłej może nie tak skutkiem wieku, 
jak upokorzeniem i boleścią przywiedzionej do roz­
paczy, widząc swe nadzieje zniszczone. Niemoral- 
ność , niereligijność uczuć zu p e łn a ,  główniejszych 
osób, mogłaby być tylko przedmiotem naszej r e -  
cenzyi i naszych uw ag ; ale po przekonaniu się czy­
telnika, ze serce p. Montolieu w istocie samym pa­
nem de Sainville zostało zajętein — że synowiec 
jego ,  pomimo różnicy znacznej w ieku, swemu stry­
jów) widział się zmuszonym przyznać pierwszeń­
stw o , romans te n ,  w zwyczajnym rezultacie w leni 
miejscu skończyć się powinien; ale autorka chcąc 
może usprawiedliwić dawnjes e postępowanie p. de 
Sainville w odwlekaniu projektowanych związków 
poprzednio — wyświecić wszystkie bolesne cierpie­
nia i srogi zawód nieszczęśliwej c io tk i, zdaje się, 
że umyślnie powtarza z p. Montolieu podobne sce­
ny jego dziwnego postępowania, które rozłożone na 
miesiące, lata nawet, w podróżach, w ciągłych 
niespokojnościach i udręczeniu tej nowej ofiary, 
po unudzeniu swych czytelników najckliwszą sen- 
tymentalnością scen ,  które rzeczywiście zdarzyć się 
n iem ogą, po śmierci jeszcze kilku osób , tojest sio­
stry i ciotki panny Montolieu — po zobojętnieniu 
je j  samej z lak gwałtownego uczucia —  po kilku, 
zerwaniach prawie zupełnych, po powrocie nawet 
do p. Dantin, po odbjdyeh słabościach; nie z obu­
dzenia się uczuć religijnych w sercach skołatanych 
dwojga kochanków, ale jakimś dziwnym trafem, 
koleją przygód, któremi nuży się czytelnik, spro­
wadza do zlania się dwóch dusz pociąganych ku 
sobie samą sprzecznością charakterów, przez wy­
znanie przypadkiem prawie tego, co w innej chwili, 
cafą siłą  pałając miłością panna Montolieu wyznać, 
wymówić niechciała,  i takiem zakończeniem jakby 
usiłowała dowieść autorka, że w walce najsprzecz­

niejszych uczuć,  kiedy zrodzone zostało silne uczu­
cie w dwóch se rc ac h , sam czas wystarczyć jest 
w stanie na uwieńczenie skutkiem ich życzeń, cho­
ciaż rezonowania i przewłoka zdolne są wyniszczyć 
to ,  co stanowiło siłę pociągu dwóch tych istot 
w sprzeczności ich na tu ry ,  wieku i położenia.

Będąc w ogólności przeciwnikami wszelkiej dro- 
biazgowości w subtelnej analizy uczuć, które naj­
częściej braku tych dowodzą w autorze, a osłabia­
jąc wrażenie, nudzą nieznośnie czytelników przez 
powtarzanie tychże samych spostrzeżeń, i kiedy to 
jeszcze na obszerne tomy potrafiono rozszerzyć. 
Jesteśmy więc zupełnie przeciw takiej metodzie pi­
sania romansów, bo jeźli uczucie religijne nie jest 
głęboko poczute w autorze, i stosownie określone 
możemy śmiało powiedzieć, zamiast korzyści z czy­
tania podobnych książek, młodzież szczególniej w 
skłonnościach i pojęciach nawet szkodę ponosi. Do 
tego rodzaju zaliczamy i romans panny Julii Kawa- 
nagh o którym dla telantu autorki do obszerniejszej 
wzmianki czuliśmy się obowiązani. f

 —̂ — _

W S P O M N I E N I A  Z X V I I I .  W I E K U .

(C iąg  d a lszy ).
Pożegnawszy wojewodę, udaliśmy się do Woło 

meczki. Tam stanąwszy, mój ojciec ulokował mnie 
u babki, i jak  mi się zda je ,  sam tyle tylko, że 
w jej domu przenocow ał,  bo spieszył do siebie. 
Tryb życia litewskiego w owym czasie nie był wy­
kwintny, s tół był gospodarski, sprzęty p res te ,  ob­
fitość, wygoda,  ale zbytków jeszcze nie znano. —. 
Babka ulokowała mnie obok siebie, a księdza Gar- 
nier w oficynie. Cały dzień byłem z nioim guwernerem, 
a tylko nocleg nas rozdzielał.  Moja babka żadnym 
°bcym jeżykiem prócz ojczystego niemówiła, jej 
mąż rozmawiał po łacinie z moim nauczycielem, 
zwłaszcza u stołu. Ks- Garnier uczył mnie tego 
języka, ale niepozwalał mi nim mówić, utrzymując,

z e  tym sposobem  w p raw iłbym  s ię  tylko do k u ch en ­
nej ł a c i n y ,  a n ie p o s tę p o w a ł  w klasycznej.  Jakkol­
wiek wielu uczo ny ch  to zdanie  p o d z ie la , co do mnie  
m e m o g ę  s ię  na nie  zg o dz ić .  C z ło w iek  w iecej  s ię  
naucza ję zy k a  od u c h a ,  niż od k s ią ż k i ,  bo m owa
jest nauką żyw ą, a książka jest nauką martwą. __
Mniej więcej to się może stosować do wszelkich 
wiadomości ludzkich. Wiara zbytnia w książki a 
tein samem upadek żywego słowa to sprawiły, ’że 
mało kto nie je s t  teraz otynkowany nauką; a l e in e -  
źów prawdziwie uczonych, nierównie mniej niż 
w zeszłem pokoleniu. Ale wracając do nauki je­
żyków, moje zdanie opieram na własnem doświad­
czeniu. Uczyłem się ciągle przez ośm lat jeżyka 
łacińskiego, a lubo w mm zdałem exaruin maiurita- 
tis, jednak w rzeczy' samej, ani go posia łam , ani 
posiadałem tak jak się należy. Mając lat około 30, 
zdawało nm s ię ,  że umiein po łacin ie, d a tego, że 
czytałem ^ łatwością Wirgiliusza, Horacego, "a na­
wet a< j <. yła to illuzya, rozumiałem tych pi- 
?arZ/ ’W’ • 7 f,‘,n spoufalony z ich dziełami, ale 

\ ( . wpadł pierwszy raz do rąk mo-
ic i  poemat Teodora Bezy o ogrodach, dopiero po­
znai ern, ze nieuiriinm po łacin ie , bo takiego u lru -  
( zema doświadczyłem w czytaniu tego dzieła, że 
juz niezadałom sobie pracy skończyć j e ,  a w cza­
sie mojego pierwszego pobytu we Włoszech bez 
nauczyciela, bez żmudnej pracy,  w przeciągu nie­
spełna pół r o k u , nauczyłem się po włosku. Jedy­
nie tern, że mówiłem z Włochami, z początku n ie-  
wiedzieć pojakiemu, ule co raz lepiej później czy­
tałem gazety ,  potem ważniejsze pisma, nakoniec 
najtrudniejsze, tak że kiedy opuszczafe(n Włochy, 
Dantego czytałem z równą ła twością, jakby w oj­
czystym języku. Otóż czem je s t  nauka żywotna. 
Ze ksiądz Garnier nie pozwalał mi mówić do s ie ­
bie tylko po francuzku, wkrótce przywykłem do tej 
mowy. Mieliśmy zapas książek francuzkich, które 
że tak powiem pożerałem.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i.)
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brat p. Nettement z (Opinion publiąue, ogłosił bro­
szurę przeciw wszystkim kandydatom książęcym, 
z której le Mcssager skwapliwie w swym interesie 
korzysta. Mało jednak wiemy, aby L. Napoleon zdo 
był się na abnegacyą i nie spróbował elekcyi. Jak 
ba dziś, L. Napoleon żyje cicho i szuka rezultatu 
rewizyi konstytucji. Ze swej strony, Leo de La- 
borde legitymista republikański ciągle go atakuje, 
unegdaj ogłosił w liście do p. Nettement, że L. Na­
poleon ofiarował mu godność senatorską, z warun­
k i e m  źe zgodzi się na restauracyą cesarską. W e ­
dług niego, L. Napoleon, chcąc być cesarzem, obie­
cywał się nie żenić i zostawić po swej śmierci na­
rodowi wolność zaprowadzenia ostatecznej dynastyi.

Ze strony republikańskiej, mało nowin, wyjąwszy 
źe p. Sarrans, jako najstarszy dziennikarz, rozesłał 
okólnik do swych kolegów, zapytujący się czy nie 
ńaleźy już organizować komitetów wyborczych. Unia 
elektoralna była bliska rozwiązania, z przyczyny kan­
dydatury ks. Joinvilla, ale jeżeli kandydatura prze- 
ininie, znowu się złączy w imię zasad konserwa­
torskich.— P. Andrzej Cochut ogłosił ciekawą bro­
szurę o stowarzyszeniach robotników, z której się 
pokazuje źe zamiast upadać, jak to twierdził nie­
gdyś Leon Faucher i <lu Fayet, towarzystwa te cią­
gle się wzmagają. Jeżeli sprawdzą się podania bro­
szury, dowiedzie ona, że klasa robotników francus­
kich jest światła, rządna i pracowita, i źe nieda się 
już tak łatwo, przez pochlebstwa albo piękne słowa 
omamić. Mimo wielu słów i wielu intryg, interes i 
głos klasy roboczej dominują sytuacyą Francyi. Na 
wiadomość o konspiracyach i aresztowaniach, doko 
Uanych przez prefekta policyi, giełda paryzka oka­
zała się tak lękliwą, źe byłaby spadła o 3 franki, 
gdyby rzad i kapitaliści nie użyli przeciw trwodze 
ogólnćj, energicznej broni 400,000 fr. eskompty

W i ede ń  9  wrześ.  Czy tamy w Kor. lit. austr.
„ W kr ó tc e  wydane  zostanie rozporządzenie  roi 
uistra s p r a w  wewn.  i finansów podające do wia ­
domości sposób umorzenia wymierzonych kapi­
ta łó w  wynagrodzenia  za zniesione powinności 
g runtowe. W  tym celu pozos tawiony będzie zo­
bowiązanym wolny wybór  między w y p ł a t ą  rat 
amor tyzacyjnych przez  pewna  oznaczoną  liczbę 
la t ,  albo ujszczaniem odpowiednich procentów 
bieżących oboty sp łacenia  ilaści kap i ta łu  w yr ó­
wn yw a jącego ^O-kro tne j  kwocie wymierzonej  
renty."

— Ost-deutsche Post tak się wy raża  o nowej 
pożyczce:  „ s u b s k r y p c j a  na nową aust ryacką  
pożyczkę  o tw ar ta ;  mamy plan jej przed sobą.
S u m m a  pozyczki oznaczona  jest na 8 5  m il io ­
nów z procentem po 5 0<ł sta. Zal iczki  mogą
mieć miejsce w banknotach lub w  s rebrze .  Dla jecznej 2 0 , 0 0 0 p r e ń u m e r a t o r ó u ^ i n n e b a r d z o  po-  
tych o .a.men do łączo n a  jest  s k a la ,  oznacza ją -  ważne  dzienniki nie l i czy ły  więcej  nad 4  5 tysieI ...     — .. 1. .. .1 ?  ..../\l>nn />ir n knnnnł J... ■ k . ‘ * I ■ i, ■ . *

— Korrespondent Norymbergski donosi z Ber ­
l ina,  iż minister Wes tph a l en  wkrótce ustąpi 
z miejsca.  Urzędowe zaprze czania  tej wieści,  
nie dowod zą  niczego, i z a p e w n e  ł a t w o  pojąć 
można ,  iż p. W es t pha le n  najpóźniej  się o tern 
dowie,  że kto inny na jego  miejsce naznaczony.

Fi: * '• c y a
( ł  1 dziennikarstwo toć Francyi)  c iąg dalszy,  

h a  Presse. — i  )  History a dziennika.
Wśr ód  piorunów i b ł y s k a w i c ,  kiedy na Sy

zoficzną i s z ł a  odw ażnie  do oswobodzenia mie­
szczaństwa.  Encyklopedyczna  sz k o ła  zw a l i ł a  
feudalny budymea; p r a w d a ,  że Voltaire p i sa ł  d e ­
dy k ac je  metresoru L u d w ik a  X V  i k ł a d ł  się pod 
stopy pani Dubar ry,  lecz za ledwo pows tawsz y  
p isa ł  dz ieła  takie, j a k  iSHotcllerie des septs 
rois de Y'enise — lub lastoire de 1'homme aux  
quarantcs ecus. Jan  Jakób  Rousseau szczerszy  

i i otwarłszy^ od niego, powiedz ia ł  g ł o śn o  w  ' 
' t rakc ie s( c y a ln y m " , „Czas n ieodległy

,kon-
kiedy

nąju publicystyki u k a z a ł a  się Pressa, s ta re dzicn-®s!,‘<̂ rz:i  w szystkie trony europejskie".  W s z y s c y  
' ' ' awach ,  o d c - ' cl ludzie wyszli  z klassy mieszczańskiej ,  S(a-nikars two z .d rża ło  w sw ych podst 

z w a ł  s ię k rzyk  ża ło by ,  akcy onaryusze d z i e a - iwali 
nikow kosz tu jących  8 0  fr. uczuli w  sercu cios 
bolesny. A ż  do tej chwili  popularność dzienni,  
ko w b y ł a  bardzo ograniczona:  j e den  ty lko Con- 
stit. za monarchii  lip. do sz ed ł  cvf rv naówczas ba-m u l  , J . *

•su;

ca po jakim kursie przy jmowane  będzie srebro.
Przynajmniej  dwie  trzecie części  ogóinej sum­
my pozyczki  obrócone beda na ściągnit nie i u-  
fundowanie °bicgającycl i  papie rów rządowych- 

„Oświadczyl i śmy się j«3s poprzednio przec iw-
ko systematowi dwojakich zaliczek: i rzeczywi­
ście ze s tanowiska  ekonomiczno-poli tycznej  k ry-  
tyki ,  niejedno inożnaby planowi temu zarzucie.  
Z e  s tanowiska kapi tal is tów w s z a k ż e ,  ze s tanu-  
wiska cz łowieka ,  który chce pieniądze swoje na

Przegląd Polityczny.
Najważniejszym w Niemczech północnych wypad­

kiem jest połączenie się dwóch systemów celnych, 
tojest: z w iąz k u  pruskiego i związku podatkowego 
hanowerskiego.

Król pruski  w r ó c i ł  już  z a p e w n e  d o  P o t s d a m u ,  
os t a t n i e  w i a d o m o ś c i  o j e g o  p o b y c i e  d o c h o d z ą  ze  
Sz ląska.

Sejm W. Ks. Poznańskiego został otwarty 7go. 
Na sejmie Marchijskim silna w biórach objawia się 
opuzycya. Posiedzeń ogólnych jeszcze nie bywa.

R a d a  mias t a  Ka s se lu  s k ł a d a j ą c  p o w i n s z o w a n i e  na 
Imi en i ny  e l e k t o r a ,  w s p o m n i a ł a  o r ó w n e m  p r z y w i ą ­
z an i u do  p r a w a  i k o n s t y t u c y i ,  za  co o t r z y m a ł a  s u -  
r o w e  n a p o mn i e n i e .

— Wiadomości o odkrytym spisku i aresztowa­
niach w P a r y ż u ,  i r ac ą  z każdym dniem wagę. Ko­
respondent nasz donosząc, jaka panuje w tym wzglę­
dzie opinia w stolicy Francyi , potwierdził nasze 
domysły, i wzmocnił w nas przekonanie, źe wszy­
stkie le uwiezienia i wieści głoszone o spiskach, 
miały na celu jedynie p o z b y c i e  sic niemieckich cmi- 
grantów z Paryża. Nawet Indepandancc któiej ko- 
sespondenci z taką skwapliwością wszystkie plotki 
krążące z tego powodu spisywali, donosi, źe pre­
fekt policyi większą połowę aresztowanych już u- 
Wuluił. Innych wiadomości z Francyi, którychby 
list naszego korespondenta niezawierał, nieznamy.

— Podaje la Patrie źe marsz. Narvaez wyjeżdża do 
Hiszpanii z zamiarem osiedlenia w okolicy Sevilli. 
Ma przejechać Madryd niezatrzymując się, ale do­
myślają się niektórzy, że podróż ta w chwili wstrzą 
śnienia gabinetu Bravo Murillo niejest bez celu po 
litycznegó.

— Przyjaciele ministeryum belgijskiego zaczynają 
powątpiewać, czyli rozwiązanie senatu, przyniesie 
pożądane skutki. Liczba osób wybieralnych do se­
natu jest bardzo szczupła, bo ograniczona do osób 
płacących 1000 flor. podatków bezpośrednich, to 
jest 413 ,  którą konstytucya podniosła do 725. Od 
ją wszy od tej ilości pewną część nieudolnych lub 
odsuniętych od spraw publicznych, pozostanie sze­
reg bardzo szczupły. Z resztą i to jest  godnem 
Uwagi, że senatorowie liberalni najmocniej sprzeci­
wiali się projektowi; jeźli więc senat wróci taki 
jakim się rozszedł,  pozos'anie pytanie trudne do 
rozwiązania. Mniemają zatem niektórzy, iż lepiej 
byłoby rozwiązać obie Izby, albo też dodają inni, 
iżby rząd niezmieniając kierunku^i duchu, zmienił 
był członków gabinetu.

W i e d e n  8  wrześn ia .  Dziś niezmierny pano­
w a ł  ruch w urzędzie telegraficzni yni z powodu 
pożyczki.  Ogromna ilość pryw atn ych  depesz  
prz e s ła ną  zo s ta ła  na wszys tk ie  strony. O g ło ­
szenie pożyczki  odbyło się równocześnie w czo­
raj po wszystkich wskazanych  placach handlo­
wych zagranicznych i stolicach kra jów koron­
nych. ..

— Dyrekcya jer.eralna komumkacyi o g ł a s z a ,  
• ż z powodu o twarc ia  wolnego portu w  W e n e ­
c j i ,  wszystk ie  przeznaczone  tamże przesy łk i  
będą uważane  jak oby  przechodziły przez  linię 
celną aus tryacką.

— W  Stagno-piccolo w

dobre i
ry chce pieniądze swoj 

pewne u lokować p rocen ta ,  plan sub­
skrypcyjny  bardzo przychylne  znajdzie przy ję ­
cie;  z a w ie ra  bowiem tak rozmaite korzyści,  w y ­
gody i rzeczywis te  pokusy dla wierzyciela pań-  

’ . s?e. !Vpić niemożemy ani na chwi lę,  iż 
jezli dzisiej sza pora je s t  w  ogóle <1 la operacyj  
finansowych k o rzys tn a ,  pożyczka l iczyć może 
na wielki i roz leg ły  u dz ia ł  w  święcie finanso­
wym."

Tenże  dziennik donosi z Pesz tu :  „ W  skut 
ku ostatnich rozporządzeń  cesarskich o rewizyi  
Konstytucji ,  r o ze sz ła  się tu p r g ł o s k a ,  że i ów 
a r ty ku łu s ta w y ,  który o równouprawnieniu wszech  
wyznań  mowi, bardzo znacznym ulegnie zmia­
nom, co naturalnie między s tarozakonnymi w W ę ­
grzech wielką  obudzi ło niespokojność. Z  tego 
powodu tymczasowy sze f  namiestnictwa baron 
Geringer  p o w o ł a ł  do siebie kilku najznakomit­
szych cz łonków tutejszej  gminj '  s tarozakonnej  
i o św ia dczy ł  im s tano wczo ,  że ani żadna  zmia­
na ,  ani ograniczenie zasad politycznego równo­
uprawnienia wyznań  miejsca mieć nie będzie;  
w e z w a ł  ich zarazem,  aby to w ażne  oświadcze­
nie pomiędzy swoimi współwiercami  upowsze­
chnili ,  celem położenia końca z łoś l iwym po gł o ­
skom od niejakiego czasu rozpuszczanym.

— P rz e d  niedawnym czasem w y s z ł a  w B r u k ­
seli! b roszura  f rancuzka  pod tytułem „Kilka 
s ł ó w  o systemie cen t ral izaeyjnym, w jego  za

tokowaniu do Austryi  i o wcieleniu tego C e sa r ­
stwo do niemieckiego z w ią z k u ,  p rzez  cudzo­
ziemca.  który d ługo  w Aus try i  mieszka ł  i do­
brze jej ż y c z y " ’ Pisemko to nie ma łe  sprawia  
tu wrażenie.  Je d e n  z paryzkich korresponden- 
tów Const. Jtlatl z ap ew n ia ,  że autorem j c g 0 
jest znany z kilku jeż dz i e ł  o Aus t ry i ,  r o s y j ­
ski radca  stanu Tę g  borski. W  broszurze ,  o któ­
rej mowa, oświadcza  się tek przec iwko cent ra ­
l izacji  jak i przeciwko przystąpieniu ca łe j  A u -  

d ) niemieckiego związku.
kor respoudent  Lloyda donosi o

Z~ ’ i
i sdcza ,  że nie tylko podziela

zamiar Austryi  wejśc ia  ze wszystkiemi krajami 
swujemi do związku niemieckiego, alce i sposób 
widzenia dwóch wielkich mocarstw,  tz s p ra w a  
ta jest  s p r a w a  czysto niemiecką.

—  Listy ze S tamb ułu  donoszą, ze Iv 'szuth w y ­
słów, w a ł  p e t y c j ą  do S u ł t a n a ,  w której p rosi 
o uwolnienie,  wys ta wia jąc  dzisiejsze położenie 
swoje,  j a k o  nie do zniesienia. Zgadza  on się na 
przeniesienie do Ameryki ,  jeźli w U n s P°sób 
f o r t a  może być zaspokojoną.  t

— Redaktor  dziennika P esli j\aplo  oaymon 
Banffay jeden  z najzdolniejszych publicystów 
w ęg ie rsk i ch ,  od niejakiego czasu bardzo ostre 
po d a w a ł  w  dzienniku swoim ar tykuły .  Kilka­
krotnie napróżno napominany,  w zywany do po­
l icj i  a nawet  pod sąd wojenny oddawany’, nie- 
umi a .ko wał  w szak że  swojego sposobu pisania. 
Z  tego powodu odebrano koncessyą  rzeczonemu 
dziennikowi,  i pozwolono mu tylko je sz cze  do 
końca b. r. wychodzić  «od rc a k c j ą  dawnie j­
szego naczelnego redaktora p. Rrcsey .

j\' ( E  S i t l  1 .
B e r l i n  9  września.  S taa ts-A nzeiger  publiku­

je odezwe naczelnego prezydenta w z y w a j ą c ą  
«lo o twarc ia  sejmu kommunalaego, klorego dzień
naznaczony zostanie.  .

— Król wedle programu podroży miał  p r z y ­
być 5 o. do IMnitz pod Dreznem, tam pow. ta w 
szj '  króla saskiego,  udać 
naza ju trz  udać się miał 
podróż ;  %v poniedziałek

. ' a / i l o  I  n i i . o n h e i > t r < l l i n t l  “  w  _

S a g a n u .

st ry
— Berliński

przybyciu tamże noty petersburgskiego gabinetu,  
w której tenże oswia

do Drezna ,  zkąd 
Sz lązk w  da lszą 
zamku Hohlstein

w  powiecie L ó w e n b f  rgskiein
ob ia do wać ,  i tegoż dnia udać się

się
na
na

księżna Kurlandzka (có rkaD a l m a c j i gdz ie ,

Je.st niepokojące
—  M in is teryu m  handlu p o n o w i ło  po lecen ie  p o - snia. Minister  j\

śpieehu w regulacyi Cissy i jest  nadz ie ja ,  ze wczoraj  rano.
*rudna ta i kosztowna lubo opłacona  praca w krot-  —  J e n e r a ł  W ___________ opłacona praca

stosunkowo czasie da się ukończyć.

puści 
Manteuffel przybył B e r l i n a

rangel  ma się udać do W ł o c h  
na przegląd wojsk  austryackich.

cy abonentów.  Dziennik b y ł  przedmiotem zby tko-  
wym na leżącym w y łą czn ie  do dwóch k la s ,  tj. 
do szlachty legitymistycznej  (G azette  de France, 
Quolidienne) i do mieszczańs twa w ów czas  p a -  
nującego ( Debats , C onstitu tionnel, Courrier 
Franęais , Tenis  n na we t  N a tio n a l) .  W s z y s t ­
kie organa  czystej  demokracyi  zaledwo poja-  
wiioue usy ch a ły ;  tak zn ik ły  liczne meteory r a ­
dykal izmu:  Tribune , Bon S e n s , Reform uteur , 
Journa l du Peuple, bo lud w ł a ś c i w y  nie mo­
gąc  z zarobku sw ego poświęcić 8 0  fr. rocznie,  
wykluczony b y ł  z czytania dzienników. Dopiero 
Siecle i Pressa, zmnie j szywszy do po ło w y  cenę 
prenumera ty w y w o ł a ł y  w  dz iennikars twie  re ­
w ol uc ją .  W  owej epoce Pressa  broniąc dyna ­
styi orleańskiej  mimo wiedzy ,  w y k o p a ł a  grób 
wszys tkim d j n a s l y o m ,  w y p rz e d z i ł a  o lat  t rzy­
dzieści wypadki ,  które w y b u c h ły  w  lutym 1 8 4 8 ,  
j a ko  piorun wśród  pogodnego nieba. Co większa  
dziennik p. Gi rardina  stronnik oporu przez  lat 
dziesięć więcej  dla postępu socyaiizmu uczyni ł
niżh p p . Ludwik  B la nc ,  P iot r  Lerou.v i Consi-
derant  razem.

Dzisiaj miara demokra tyczna  do tknę ła  w s z y s t ­
kich ludzi i ws zys tk ie  myśli;  tern gorzej  dla ludzi 
zbyt  wielkich,  tein gorze j dla idei zbyt  w yso ­
kich;  sz tuka  przechodzi  u« mass i rozpowsz e ­
chniając się traci  na idealności ,  ale zyskuje na 
wziętości.  Ż g a b in e tu  męża  stanu polityka prze 
chodzi do a r ty k u łó w  dz iennikarsk ich , a staje 
się umiejętnością wszys tk ich ,  p rzestaje być u-  
niicjętnuścią i zmienia się w  z e g a r ,  który po-  
p ie sza ,  lub spóźnia się w e d ł u g  prądu  opinii. 

Co do l i teratury,  ona jest  wszędz ie ,  w salonie, 
sklepie, przedpokoju.  Niedawno skarżono się na 
nią jako na rzemios ło ,  dziś ju ż  z os ta ła  ś ro d­
kiem zabicia czasu. Niejeden li terat ,  który n ę ­
dznie pisze dziesięć lui) dwanaśc ie  tomów na 
ro k ,  przed dwudziestoma laty możebj '  potrafił  
jeden dobry tom napisać.  Czy  to jest dobrze 
czy ź le ,  mniejsza o to ,  dość że z ł e  istnieje. 
Kiedy fndyanin ujrzy,  iż go z ło dz ią  po rw ał  
strumień Niagary,  nie sili się na próżne zabiegi,  
ale uk lad łsz j r  się zasypia.  T a k ą  damy radę  
wszys tk im,  którzy je sz c z e  nie wyleczyli  się ze 
wstecznych nadziei.  Bez  wątpienia chęć uciech 
materyalnych i pragnienie z ło t a  i s tniały w  mas-  
sach oddawna przed pojawieniem się dziennika 
za 4 0  fr., ale rewolucya przeprowadzona  w  dzień 
nikarstwo poc iągnę ła  za sobą bezwłoćznie  re ­
w o lu c ją  ks ięgarską .  Dziennik za  4 0  fr. o two­
r z y ł  drogę  tym nicpost rzeż  inym publikacjom, 
które w  sercu budzi ły  ambicyą ,  a w g ło w a c h  
niepokój. Mieszczańs two niedómyślało się, j aka  
około niego zwolna od b y w a  się praca.  Kre t  so- 
eyalizuiu codziennie ko p a ł  g łę b s z e  nory, k ;edy 
t rzykroćs totys ięcy wyb orc ów  za Ludwika Filipa 
z zajęciem coraz to większem czytali przygody 
bohate rów soc ja l i s tów  romansowych.  YVj t ł u ­
maczmy s ę bliżej.

Klasy  n ieprzypuszezone  do udzia łu  w  zna ­
czeniu i bogactwie socyalnćm lepiej niż ktokol­
wiek pojmują pot rzebę edukacyi ,  wstępnego 
wtajemniczenia;  w nich to po wszys tk ie  czasy  
tkwi najmocniej z a p a ł  nauki;  są  to klasy w y ­
dziedziczone walczące  po wszystkie  czasy  bez 
spoczynku i p r ze rw y,  aż do dnia ostatecznego 
tryumfu. T rzeb a  było  mieszczaństwa dwóch wie­
kó w,  aby zwalić s t a ry  t r o n , a w ciągu nich, ileż 
to prac,  ile wysileń,  ile p rzedz iwnych  umysłowych 
'•dnbyczy! Z a  Lu dwik a  X I V  kiedy syn tapicera w 
najgrzeczniej szy sposób o k ł a d a ł  kijem margrabiów 
wersalskich,  Bosseret  p ow ie dz ia ł :  Tylko Róg 
je s t  v;ielki i to w  obec cz łowieka ,  który podo­
bnie jak Aleksander mniemał się być Synem lub 
wnukiem Jowi sza .  J a k ie ż  są  imiona literackie 

owej epoki? Z  małym wyją tkiem same ch łop ­
skie i to takie j a k  Corneilla, Kasina,  Massi lona.  
Moliera,  Rossueta,  Despreauv.

Z a  jednego  Laroche lóucaulda ,  który napisa ł  
książkę nieśmiertelną,  ileż to nie liczono szlach 
ty, co j a k  hrabia  Angouleme robili sobie z a ­
szczyt  z lego, iż nie umieją się podpisać.  P o ­
wie dz ia ł  gdz ieś Saint  Simon. „Rzeczgodn a  <»- 
'v a g i ,  iż ludzie z mieszczaństwa umieją tero/. 
więcej  od niejednego wielkiego pana." 
tny książę nie d z iw i ł  się temu choć sau) l,in(I^.i 

c a ł a  ówczesna  szlachta we ł r a n
„Ludzie ci nie mająMów ił  zas pra-

Panflety obiega ty  ujj_

\V (line, IIUI.O.MVV o j  o,;.! rt uu

i króla, u t w o rzy ła  ko n s t y tu c j ą  
wszy tego tyloma wysileniami,

więce j mz 
d o d a w a ł :

co my w e wła sne j  godności." - , .  „
w d ę / S t a r y  Corneille okryty szerokim płaszczem
t w o rz y ł  boha te rów p e ł n y c h  
de Lauzum w y p r a w i a ł  t ryomfahie balety dla kr ó ­
la i podbijał  sześćd^ipslćc,0*e jego s io­
stry.  W  wieku XVIH literatura s t a ł a  się fil0-

dziennikarzami.  
ce i roznos i ły  na u k ę ,  a sama szlachta b a w i ł a  
się tą nowością i konsp i rowa ła  przeciw sobie. 
W b r e w  woli naczelnika policyi, wystawiono na 
dw orze  Lud wika  XV I  ma łże ńs t wo  Figara  a syn 
zegarmis t rza  Beaumarchais  śmia ł  się ironicznie 
widząc ,  jak ci piękni kawalerowie  i piękne da­
my przyklaskiwali  tym faje rwerkom re wol uc j j -  
nym,  których płomienie mia ły  spalić tron i a ry ­
s t o k ra c ją .  Podczas  rewoluc j’i filozofia umilkła 
pod g i lo tyną ,  za ce sa r s tw a  liczono tylko ż o ł -  
nierzy. Z w y c i ę ż y ł a  dem o k ra c j a  za restanracjd 
ale mieszczaństwo nie t ryumfowało  je s z c z e  zu­
pełnie.  W ł a d z a  by ła  dla niego jako forteca 
którą t rzeba było zdo byw ać  formalnem oblęże­
niem. Ruch literacki p o r w a ł  za sobą  ws zys tk ie  
celujące umysły.  Młodz ież  się ciśnie do sal 
Sorbony na lekcye filozoficzne pana Cousinn, pp. 
Gu izo t , Augus tyn  Thier ry  i Barante połyskami 
jeniuszu oświeca ją przestrzenie  historyi.  Budzi 
się sz k o ła  romantyczna i p r z y k ła d a  rewolucyj ­
ną siekierę do poetyki Arystotelesa.  Ani chwili 
wypoczynku ;  nie odetchnie mieszczańs two do­
póki się nie poczuje w s z e c h w ła d n y m :  p rzew i­
duje ono ,  że jego czas  się zbliża i podwaja  
dz ia łan ia .  W s z y s c y  nabi jają broń i s t rzelają;  
ten w dzienniku, ów w  broszurze  a inny w  t r a -  
jedyi .  W  ustach wszys tkich są piosnki B e ra n -  
ge ra ,  w  rękach  wszys tkich pamflety P a w ł a  L u­
dwika  Courrier.  Kto się świeży  po ja wi ,  bieży 
na pole opozycyi j ako  żo łn ie rz do bi twy,  a taić 
w końcu potężny zamek lcgitymistyczaj ' ,  roz­
szarpany'  bombami liberalizmu, zdaje  s ę na ł a ­
skę i zwjmięzkie mieszczaństwo sadowi  swój 
z tandar  aż  na tronie. Od lat 5J00 klassa ś r e ­

dnia prowadzi  tę walkę,  nakoniec przjnszła do 
w ładz y ,  w y b r a ł a  
i rząd:  i d ikszaw;
postanowiła  się rozerwać ,  zabawić ,  zmięknia ła  
w Kap u i j ako  armia Anibala,  nie domyślając  się 
że je s t  za  nią nieprzyjaciel ,  który czyha  w  cie­
niu i śledzi j ą  tak samo jak ona ś ledz i ła  a r y ­
s t o k r a c ją  przez  d ługie  wieki.  Próżno  siać róże 
pod stopy próźniaczego majestatu klassy średniej:  
j u ż  niema dla niej pokarmu umysłowego,  w s z e l ­
kim się z n u d z i ł a ,  t rzeba  jej p rzysmaczków fan­
tastycznych,  t rzeba  j e j ,  że tak powiem, ostrych 
sosów tak ja ko  w powieściach tys iąca  i j edne j  
nocy, chce ona, aby j ą  Sh e c h e ra z ad a  u s y p ia ła  
codziennie,  opowiadając  romans w feuiletonie.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
W Ł O C H Y

T u r y n  2  września .  Dziennik Echo du M ont 
Blanc mówiąc o negucyacyaeh minis terstwa  s a r -  
dyńskiego z Rzymem z w r  ca uw a g ę  na ciągle pa ­
nujący duch zawis tny stolicy apostolskiej ,  pism 
ministeryalnych piemonfskicli. Nigdy z d a j e  się 
nie było w  ich kolumnach więcej k łams tw  i bez­
wstydu.  Odpow iada ją  wystąpieniom gazec i a r -  
skim pog łosk i ,  jakoby'  p. Cavour  głośno miał  
by ł  o ś w ia dc zyć ,  że za powrotem Izb przedło­
ży projekta do p ra w a  o ślubach cywilnych i do 
us tawy o równym podziale dóbr kościelnych, któ-  
rycli odtąd pańs two ma zos tać  posesurcm i ad­
ministratorem. Trudno istotnie dać wia rę  podo­
bnym wieściom,  z a w s z e  je d n a k  nie świadczą  
one o negocyacyach.  Za is te  zapomnieli lub wię­

zień niechcą s ł ó w  Napoleona ,  który p i s a ł  do 
swego ambasadora  : „U k ład a j  sie W Pan z P a ­
pieżem tak j a k  gdyby  mia ł  2 0 0 ' 0 0 0  w o j s k a . "

— G azeita  del popolo poda jąc  w i a d o m o ś ć  o 
morderstwie kanonika Mazzolini  w Rzymue uży ­
ła wyrażenia  „gracko" ( gentilmente)■ J a k o b y  
w podzięk iwaniu za tę o b u r z a j ą c ą  p o chw a łę  
d o n o s i  dziennik genueński  Catolico, ,z.c w  p r z e ­
s z ł y  poniedziałek w  m i a s t e c z k u  Y ulpedo w  die­
cez j i  Tort  ny, ksiądz F J o r io  śmiertelnie z o s t a ł  
pchnięty nożem przez indywi um nazwisk iem 
Penna.  Mo rderca  u c i e k ł  w praw z i e ,  ale p o l i -  
eva ściga go i nia n o d z e  ję poehwycen ia  go 
w krotce.  N i e s z c z ę ś l i w a  o lara ks i ądz  Florio opa­
trzony zos ta ł  śś. s a k r a m i  n ani, ale zachowanie 

p r z y  życiu zdaje się niepodobnem.
-  Fiotta Angnlska  na morzu Śródz i 

irałem I a rkerem z a w i n ę ł a  25  
o na w ysp ie  Sai

rześ.  do Genui, 
wczora j sz y  nowym 

od-

ziemnem
sierpniap u d  a d n i i

do p r z y s t a n i  i aoiu na w y s p i e  Sardynii
z  Kr o lS a rd y ask ,  p r z y b y ł  5  w
I‘z ' ,n • S'( 1 Pnia- Dzień  WCZOiajfszy Iiowsu.

u a aycu j > „u  z urzędników tamtejszych od-  
znączył  się zamachem.  Na  dniu 2 8  b. m. o go-

l-o'v! r r  r a .,l;i P* hr. Dandini ,  asesor  przy d y -  
,r,r , ** y 1 > s z e d ł  do swego bióra przy Monte

i ono.  Naprzeciwko teatru Mełastasio,  n a p a d ł  
go pewien c z ło w ie k  i u d e r z y ł  sztyletem w brzuch.  
Aoinec sztyletu u ł a m a ł  się na końcu, zbrodz ień  
rsiuciT go (io nóg p. Dandini ,  a sam r a t o w a ł  siq 
ucieczką. Na szczęśc ie  rana jest lekką  i żadnem
nie zagraża niebezpieczeństwem.

— Koresp. l i t .  a u s t r y a c k a  donosi t a k ż e ,  że 
by ły  demokrat  G n o g n i ,  okrzyczany n aw e t  d a ­
wniej j ako  agent Mszziniego,  zamordowany zo­
s ta ł  z nieznanej ręki.
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—  Taż sam a  g a z o t a  mówi o pękn ięc iu  bomby  
w  bl iskośc i  m ie sz k an ia  s ekre t arz a  stanu k a r d y ­
n a ł a  A n to n e l l e go .  W  skutku tych z d ar z eń ,  l i c zne  
n a s t ą p i ł y  a re sz t o w a n i a .

— Dnia 2 9  sierpnia, poiicya odbyła śc is łą  
r e w iz ją  u j ednego  z w yższych  urzędników s c -  
sekretaryatu państwa p. Allessandroni. P o t r z e ­
ba b \ ł o  więc do t ego  specjalnego pozwolenia

idzie o odjęcie ilości większej od mniejszej, odgłos dzwonka 
natychmiast uwiadamia o tem. Po starannym i szczegóło­
wym rozbiorze machiny, komissya banku angielskiego uznała 
ją  za najdokładniejszy i najpraktyczniejszą, ze wszystkich 
dotąd znanych tego rodzaju

l& l’O l i J k a  l i t e r a c k a .  P am iętniku R elig ijno-M o­
ralnego zeszyt na miesiąc wrzesień r. b., czyli 3 tomu XXI 
wyszedł z druku, i zawiera:  Pogląd na powołanie, dzieje i> # e r* r  J ------- r-» » ,  ■ » —  —  u .  U n u  ,  • W .  I  " ń  j  ”  7 -------- ------ y u

Ojca SgO. \a d t o  p. Allessandroni b y ł o ^ b e c n y ,  gprawy zakonu x X T ry n i ta rzy  w Polsce (ci^g dalszy), Bre- 
i musiano drzwi g w  aPtem ot'.vorzyc. tlrz^(inik,ve, przez które policzył Papież w poczet doktorów kościoła 
(rn jak się zd a je , podejrzany b} Ć musi O Hilarego Piktawokiego; List pasterski arey-biskupa pa
pek w ielkiej WPgf. . , jryzkiego, rozwijający i zatwieidzajacy dekret przez koncy

Obchód Uroczystości Im( Wi a śgo króla liuną paryzkie wydany ,  przeciw ko błędom obalajacym zasady 
francuskiego, odbył się vv Hz^mic Z większa niz Sprawiedliwości i miłości (dokończeniu). Wiadomości doty- 
kiedykolwiek pompą i okazałością. Ojciec śty,] ezące się obecnego stanu kościoła rzymsko-katolickiego w ró- 
najwyżsi dygnitarze duchowni i Świeccy, j e n c -  żuych kra jach ;  Mowę W. JX. Franciszka Szy doczyriskiego, 
rałowie i w o j s k o w i ^  francuscy wszelkiego S to - jw ice - rck to ra  akademii duchownej rzymsko-katnlickićj w ar-  
pnia, byli przytomni nabożeństwu, które miało gzawskiej,  mianą przy wypuszczeniu Alumnów kończących 
miejsce w  kościele tak zwanym st. Louis des kursa. 
jF r a n ę a i s

—  Hśtymsko-Bolońska kolej żelazna p o łączo-  Przyjechali d o  Krakow a od dnia 8  do 9 września: 
na będzie na mocy pozwolenia otrzymauego Z 11- jS c h w a rż  Edward lekarz z Biały. Lipowski Konstanty z Prus 
buCzną koleją do Atlkony wiodącą i ma być s k o ń - ^ al'inel9'4‘ Hieronim kupiec, Baworowski Włodzimierz hrabia. 
C Z O n a  W nrzecia irU lat lOciU * * " Czcsnak Józefa dzierżaw, majoratu. Kosmiński Józef z W ie-

* ‘ ' ' dnia. Ksiądz Fahndrich Tadeusz z Weisskirchen. Malczewski
T U R C Y  A. !Juliusz, Ł o i  Włodzimierz hrabia z Pragi. 1) ve Henryk

L ' . . . . . . i . . . . *. . . . . . . . i  • i _  zBerlina. Berger Teodor komis. Iiandl. z Prus. Wolski WłoK o n sta n ty n o p o l  3 0  sierpnia. Minister mary- dlilniori g Po%ki. Mikocki Ju,iu„  * Buc*ynv. iiaszezyc
narki Sulejman Rasza zosta ł uchylony, pozosta- Antoni dr. mod. z Głębowic.
je jednak członkiem rady ministrów, jako mi—j W y j e c h a l i : Popławski Sianisław, Górski tiajmund do

który dotąi l  tę g o d n o ś ć  p i a s t o w a ł ,  na z n a c z o n y  .T e k la , llaass Józefina. Grabowski J u l a n , Adam Jan do 
ministrem skarbu. A l i - B e y  lOletni  SVfl W. W e— (Wiednia. 1’fonskowski Romuald do Wrocławia.  Rammclsberg

lamburga. 
Messinger Józef 

Menafoglio

tu dzisiaj. Zapewniają jako rzecz niezawodną, 
że przeznaczeuiem jej jest  odwiezienie Koszu-  
tha i jego towarzyszy do Ziednoczonych Stanów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 września. Dziś wreszcie rozpoczęto burzenie 

domów mających być cofniętemi dla rozszerzenia ulicy Grodz­
kiej. Zaczęto od domów, których właściciele dobrowolnie 
przystali  na ilość wynagrodzenia. Domy pp. Schmidta i Sie 
rakowskiego pozostaną jeszcze nietknięte, skoro jednak ta 
ściana ulicy zwaloną zostanie, domy owe niezawodnie ry 
sować się poczną, mianowicie zaś ostatni,  który pozostanie 
sam jeden nieściśnięty sąsiedzkicmi ścianami.

— Dnia 9 września o godz. 4 rano powstał w Wrocławiu 
pożar wgłównyeh mfynach miejskich. Młyn Nr. 3 budowa- 
wany z tak zw anego pruskiego inuru zgorzał.  Ogień tak na­
gle ogarnąf cały  budynek, że zaledwie mieszkańcy zżyciem 
uszli nie uratowawszy nio  z rz e c z y  s w o ic h . P r z y c z y n y  po­
wstania jego dotąd niewiadome.

— Jeden z W arszawskich szpitali,  najbardziej zalecają 
cyoh się czystością, porządkiem, w ogóle wszystkiem tern. 
czego tylko w zakładach na tak chwalebny cel budowanych 
wymagać można, jes t  nie wątpliwie szpital Ewangelicki. 
Wyborne rozłożenie budynku, punktualność w spełnieniu 
każdego zlecenia doktora, zaopatrzenie we wszystkie po­
trzeby dla dobra chorych nieodzowne, zalecają ten szpital. 
W  tyle podwórka jest  nawet urządzony m a ły ,  ale ładny 
ogródek, do spaceru dla chorych przychodzących do zdro­
wia ,  a w tym ogródku znajduje się pomnik, ściśle z histo- 
rya  naszą ostatnich czasów wiążący sic. Wiadomy jest 
wszystkim zamach przez konfederatów barskich, na wywie 
zieoie z Warszawy7 króla S tan is ław a  Augusta dokonany, 
wiadomo także,  iż życie królewskie cudem prawie ocalone 
zostało przez jednego z hajduków dw'oru jego, który zasta­
wiwszy Stanis ława Augusta własnemi piersiami, śmierć 
w obronie jego poniósł. Otóż tedy, król zawdzięczając pa ­
mięci wiernego s ług i ,  k a z a ł  mu wystawić pomnik, dotąd 
jeszcze w ogródku srpitala Ewangelickiego znajdujący się. 
J e s t  to pomnik marmurowy7, w kształcie  piramidy na wiel­
kiej urnie postawionej, a na froncie błyszczy złocona p ła­
skorzeźbą wyrobione wyobrażenie rzeczonego hajduka. Pod 
płaskorzeźbą zaś umieszczono napis : „Tu leży Je rzy  Hie­
ronim Burzan, który króla Stanis ława Augusta od niego­
dziwych królobójców oręża ,  dnia 3 listopada 1771 r., w ła ­
snych piersi t a r c z ą  zasłania jąc  ,  od dwóch postrzałów mężnie 
poległ. Wiernego sługi śmierć opłakujący król, wystawił 
ten pomnik, jemu na chw ały ,  drugim dla przykładu.“

CO- W .)
— Czytamy w K u ryerze  W a r s z a w s k i m  . W nocy 39 lipca 

r -b., nazajutrz po w i e l k i e m  z a ć m i e n i u  słońca,  D o n  A n n i b a l  
de Gasparis, profesor astronomii w Neapolu, odkrył nową 
planetę. Nowa ta planeta. 15 z porządku, a druga z od­
krytych w r. b. astero-d, jest  wielkości gwiazdy- 9 rzęd 
Planety są ciałami niebieskicmi tak j a k  ziemia, jaśnieją 
światłem odbitem od s łońca ,  krążą  po elipsie w około tego 
ś rodka ,  a oprócz tego ulegają obrotowi wirowemu w7 około 
własnej osi. Dotąd nieznaną jes t  nazwa nowej planety P. 
Gasparis ;  insze 1 4  s^.  ąyesj a _ j un0j Cercera, Pallada, As- 
t rea ,  Hebe, I r n d r  Kiora Meti^  Higjpj a ( p,,r tenope, Clio, 
(wprzódy Aictoria),  F,Kepia . , reBe

— U m ieszczam y tu opis machiny arytmety cznój p. Staffel 
z W arszawy, znaj* ujące H>ę na Wy atawjc | ondyńskieJ; a rith -  
m etica in tłru n te n ła h s -  ">» kształt pudełka,  18 cali dłu­
giego, 9 szerokiego. a - "°kicg„. (j wierzchu znajdują 
się t rzy  szeregi cyfer- Pierwszy nieruchomy, zawiera w so- 
bie trzynaście c y f e r ,  drugi t^ rsec i  ruchome, mają ich po

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
< E \ Y  Z HOŻA

nn Targow icy  p u b lic zn e j w  K lep a rzu  p r z y  K rakowie  
w  trzech  gatunkach praktykow ane.

W  KRAKOWIE 
dnia 9 września 1851 r.

I. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od || do od j do od || do

zr kr zr kr zr krj|zr|kr zr kr ||z r|kr
Korzec p szen icy ................. — 9 - — 8 3 0 _ _ 8 _

n żyta  . . ................. — 6  15 — 5|52 % — -
„ jęczm ienia .............. — 5 — — — 4 15 — — — —
„ o w s a ........................ — 2 45j — — 2 30 — — 2 2 2
„ grochu .................... — 9 - 1 — 8 30' — — — —
„ j a g i e ł .................... — _ — -- _ _1_ _ _ _
„ ziemniaków . . . . — 2 45] — -- — —i— _ — _
„ rzepaku zimow. . . — 8 30
„ rzepaku letniego . — — G - 1 — —j — —!— — — —

Cetnar s i a n a ........................ — — — 48 - - - - - - j — 40 lh — — 30
., s ł o m y ..................... !— — — 50| — -- 1-- 43 % — — 37

Gar. spirytusu z opłat^rz^d. — — 53
— -- -- — — — —

» okowity „ „ I— ! ' — -- -- — i — — —
„ m as ła  czystego . . 1 45 1 2 — — — — — — — —

Kopa jaj  k u r z y c h .............. |— 27 j— 30 - — — — — — —
Drożdży wanien, zpiwadub. 

„ „ „ mar.
2
2 45

2
3

3 ą -_1__ -- -- — _ _ _
Kaszy jęcz. m ia rk a .............. — 27 — 3)J — — — — — —

„ częstoch..................... — — 1 3«». — -- -- — — — —
„ taiarcz. całej . . . — — 48: — — — — — — — —
„ „ przetart. . . — — 3o| — — — — — — — —
„ p s z e n n e j ................. — — 1 —| — -- -- — — — — —
„ p e r ł o w e j ................. — 48 1 30| — —’ — — — — — —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegraficzne z  dnia 10 w rześn ia . Meta 

liki 5-proc. 937/s .— Metaliki 4%-prnoent. &3 15% .— Metaliki 
t -proc. 7.3%.— * proc. z 1850 r. 90% .— 2 % -proc .  4 7 % . — 
l-.,roc. 19 %.— Metaliki z oiągn. z 18S9 r. za 308 V , .  300.— 
Augsburg 119. — Londyn u  3 9  k r .— Paryż 139%. — 
Akcye Bankowe 1248 Akcje  kolei żel. półn. Ferdin. 151.V 
K u r s  k r a k o w s k i  7 dnia 10 września. Banknoty 92 — Pru­

ski kurant 106%. Imperyały ros. 3 4 gr. 24. Kuble sre ­
brne 100%— Dukaty 20 złp. 3  — Listy- zastawne Król 
Pols, z kupon. 101%. — Listy zastaw, galic. z kup. daja
— żądają 8 t i . -  Cwane. s>«r'ct06% nowe 107 %•

K u r s  l w o w s k i  * d. 6  września. Dukat holen. 5  z łr .  29 kr.
— Dukat ces. 5 z łr .  34 kr.. — Półimperyał rosy-jBki
9 z łr .  35 k r .— Rubel rosyjski 1 z łr .  51 '/ ,  k r . — Talar
pruski I z łr .  44 kr. Polski kurant i pięeiozłot. 1 złr.
22 k r .— Galic. listy zastawne za 100 złr.  85 złr.  40 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 9go Września.— Metaliki 95. — 
Nowa pożyczka 84%. — Akcye Banku wiedens. 1246.— 
Akcye Kolei Żelazn. (52.— Agio od £ł()ta 2 3 , „ j  Bre- 
bra 18%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z dnia 9 września. Banknoty austryackie 
80 %■— Pnls. bank. bilety 94 /, , .— Listy zast. Królcst. Pols, 
nowe i dawne 95 '/ , .  . Azcye kolei żelazo. Krak. -  górno-
szląs. 83%.

w y

Nr. 1567,9. 

Podaje do

o b w i e s z c z e n i e .
RADA MIASTA KRAKOWA. 12221

W y d z ia ł  A dm inistracyi i S k a r b u .  
wiadomości, iż na dniu 23 września r. b. o go­

dzinie lOaj zrana w gmachu pod L. 125 w ulicy Kanonnej 
v Wydziale Administracji  i Skarbu, odbywać się będzie li­

cytacja  na wypuszczenie w przeds ębiorstwo odbudowania 
poręczy przy drodze po nad S tarą  W is łą  do Grzegórzek 
prowadzaećj.— L icy tac ja  rozpocznie się i n 'minus od kwoty 
«łr. 73 kr. 30 m. k. kosztorysem w y k a za n e j . -  Clieć licyto­
wania mający złożą na wadium złr.  7 kr. 3 0  Bliższe w a­
runki w godzinach kancelaryjnych w Wydziale Adminisłra- 
cyi i Skarbu przejrzane być mogą.

Kraków dnia 4 września 1851 r.
Wiceprezes J .  P a p ro ck i .— Sekr. .liny J .  E streicher,

o b w i e s z c z e n i e .
Nr, 1G996. RADA MIASTA KRAKOWA. [228]

W y d z ia ł  A dm in istracy i i  Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na dniu 15 l>. m. i 

r. o godzinie lOtej zrana w biórach Rady miasta Krakowa 
Wydziału Administracyi i Skarbu, odbywać się będzie pu­
bliczna głośna in plus l icytacja  na wypuszczenie w trzech­
letnią dzierżawę zbioru owocu kasztanowego z plantacyj 
miejskich.— Cena jednorocznego zbioru złr .  cztery m. k.— 
Wadium, które jako kaucya aż do końca dzierżawy pozo­
stanie złr.  dwa m. k.— 0  nnych warunkach wRadzie miej­
skiej dowiedzieć się można.

Kraków dnia 4 września 1S51 r.
W'ico prezes ./. P aprocki. — Sekr.  J lny J .  Estreicher

tek klasyfikacyi z procentem po 5/ioo 
komu należeć będzie.

3. Niedopełniający powyższych warunków, 
utraci vadium i nowa licytacja  na koszt i stratę 
jego przedsięwzięła zostanie.

Do licytacj i tej wyznaczają się trzy tormina :
1. na dzi tń 5 listopada I - c - j
2 .  „ H grudnia | 1 8 a l  r-
3 .  „ 7  stycznia 1 8 5 2  r.

Kraków d. 2 3  sierpnia 1 8 5 1  r.
Liltroicski.

S n s e r a ty ,
wiadamiam szanowną Publiczność, iż pensyą ma­
ją  od Igo października r. b. przy ulicy S ł a w ­
kowskiej pod L. 446 na pierwszem piętrzę utrzy­
mywać będę; obecnie zaś aż do pierwszych dni 
października mogą osohy interesowane w mojem 
mieszkaniu dotychczasowćm bliższą wiadomość 

Teofan ia  H efa t ire .  
utrzymująca pensyą żeńską przy ulicy Sgo Jana pod L. 482.

[ 2 2 3 - 1 - 3 ]

i
powziąsc.

ft U W E R N E R
mogący przysposobić chłopców do gimnazjum, szuka miejsca. 
Wiadomość w drukarni „Czasn“. (173]

g a łżeńs tw o  mające czworo dzieci same córki, któ— 
jmfi| re w klaszt rze Śgo Jana  nauki pobierają — 
E j  życzy sobie parę panienek przyjąć na s tół i 
—H s toncyę— zaręczając dozór, przyzwoite prowa- 

il/cnie i wspólną z własnemi dziećmi w naukach 
Spracę. — Bliższa wiadomość w księgarni Ferd. 

Baumgardtena. [ 2 1 7 - 1 - 3 ]

WojciecSa ILeszko
za upoważnieniem wyższych władz szkolnych pensja  męz- 
ka utrzy mujący, rozpocznie Kurs Nauk z dniem 15 września 
r. b. przy ulicy Sławkowskiej pod Licz. 376 na przeciwko 
Knotza. [ 2 1 8 - 1 - 5 ]

[206] ( 2 -3 )

nie trzynaście c j i e i ,  mają ich p
siedin. W y raz y :  dodawanie, 0  ejmowanic, mnożenie i dzie­
lenie, wyrżnięte są  na p ó ł -k 0,° ruc ' ”raein z prawej strony 
Półkole to zwraca się ku teino ózia aniu arytmetyCznemu,
k tó r e  wykonać z a m i e r z a m y .  N a z n a c z y w s z y  l i c z b y  wyna­
l a z c a  pokręca k o r b ą ,  i zadanie jakby  cudem jest rozwią2ane 
Co szczególniej zadziwia w tej machinie, że jeżeli zadanie 
nie jes t  ułożone podług prawideł a ry tm etycznych, np. gdy

Sporządzono w biórzc Knmmissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: H. Kommisarza Targów.

H a w rz . Cengler. Teo fil W esper.
Ł u k . S zm o rliń sk i. Z. Adjunkta S ierm ontow ski.
Tom . Ś w ięc ick i. — Kran. Kabajski 

Delegowani z urzędu:
L o ren z , p o ru czn ik  z  p u łk u  Schonha/s- 
Inspektor R. M. P. Palczetcski.

G d a ń sk  6  września. Od ostatniego sprawozdania żadnej 
w handlu zbożowym nie zanotowaliśmy zmiany. Świeża an­
gielska pszenica dla gatunku i wagi po ostatnioh cenach 
wolny znajdowała odbyt, na ziarno zagraniczne nawet przy 
zniżeniu nie było kupców.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
Jeczm. owsa l,obu1i * ^ i" groch liuan. rzep. eotn.

149 315 15,100
zzngr .  „ 8,297 11,460 1119 467 18,187

IV Szkocji  gwałtowne deszcze przeszkadzały zbiorom, 
ale ostatn-a poczta o lepszćj pogodzie przynosi wiadomość, 
a że targi powszechnie były słabe z dążnością ku zniżeniu,
należy wnosić , że zboże w polu nic doznało malcryalnej
szkody.

Na targach irlandzkich również nie było ożywienia,  a 
choroba ziemniaków zdaje się w skutkach być mniej ważną 
'ak  z razu mniemano.

Amerykańskie listy i dzienniki, potwierdzają uprzednie do­
niesienia o wielkiej obfitości zbiorów w llo landyi ,  Belgii żni­
wa są ku końcowi, a wypadek ich zadowalniający.

T arg  gdański pod wpływem podobnych okoliczności nader 
był odrętwiały, i nowe zniżenie lOguld. na łaszoic możemy 
zapisać. Za pię" 
tylko 410 guld

pszen. 

z kraju kw. 3,841

Ner 980. SĘDZIA V .  K. TRABUNALU (650)
K om isarz upadłego handlu pod firm a Karola Zglinickiego.

Stosownie do art. 40. 44 księgi III Kodeksu Handlowego, 
wzywa wierzycieli upadłego h a n d l u  pod (iriną Karola Zgli 
nickiego w Krakowie, jakoto: pp. T o m a s z a  J a s i ń s k i e g o  w B i a ­
łej ,  D e i e h e s a  w K r a k o w i e .  A. M u n z b c r g s a  w W i e d n i u .  M. 
I , .  H e i d e r m a n a  w  W i e d n i u ,  IV. L e h r m a u a  w W i e d n i u .  N. W i n
kelmana w Wiedniu, J. Lówy Pappenhcima w Wiedniu. J. 
Martina w Wiedniu, Gustaw a Haas & Comp. w Bernie, Mur- 
cusa A arnni w Wiedniu — aby w sali audy encyonalnej c. k. 
Trybunału lej Instancji  miasta Krakowa w Wydziale Iszym 
wgmachu przy ulicy Grodzkiej w Krakowie pod L. 106 sto­
jącym będącćj — w dniu 1 2  marca r. h. o godzinie 3 ej po 
południu, osobiście, bądź przez pełnomocników przed podpi­
sanym Sędzią o. k. Try bunału łój Instancji  miasta Krako 
wa, jako delegowanym komisarzem upadłości stawili się 
potrójną listę dla wyboru potrzebnej liczby syndyków tym­
czasowych podali.

Kraków dnia 1 2  lutego 1851 r.
CM (podpisano) T a d eu sz Boguński.

[208J O B W IE SZ C Z E N IE . (2 -3 )

PISAIIZ  CES. KRÓL. T R Y B U N A Ł U
M. Krakowa i ,Jego Okręgu.

\M wykonaniu wezwania reskryptem c. k. Trjr~ 
bunału z ii. 2-i lutego r. b. do Nru 9 5 3  w yda-  
nego, podaje do publicznej wiadomości, iż plac 
opustoszały, pod liczbą 1 1 7  przy ulicy Kirchhoff 
w m ieśc ie  Zydow skiem , na południe położony, 
do niegdy Markusa Szestak byłego właściciela  
należący’, na zachód z domem drewnianym 1. 1 1 8  
ozhacżonym, star. Heiszel K aty , na północ 
z przechodem gdzie rynsztok do ścieków jest 
urządzony, na wschód z domem drewnianym Nr 
t l i j  Józefa Neubergera, Golde Rachel Romer
i Abraatna Liebeskind własnym, graniczący, 3 6  
sążni Q  obejmujący, w myśl uchw ały  sejmowej
ii d. 1 5  grudnia 1 8 1 8  r. zapadłej przez licyta- 
cyą publiczną w Trybunale sprzedanym zostanie 
pod następującemi warunkami.

1. Cena szacunkowa pomienionego placu pu­
stego w ed ług  oszacowania przez w sztuce bie­
g łych  w summie 1 8 0  z łp . ustanowiona, zni-

__  - _____________ żona już raz na mocy reskryptu by łego  senatu
iękną bużną, 135 f. w a żą cą  psacnieę, zap łacono  Z d. 9  lutego 1 8 4 4  <lo Nru 3 3 1  I). G. S. VVJr-
lit„ a k to c h c ia ł sp rzed ać  m u sia ł p rzy jąć  oiia- danego do 2/a Części  to jest do z ł p .  1 2 0 ,  od tej

r ° v v nbVge« ?c ^ eg Ó  “tygodnia sprzedano  z w ody pszenicy  ł .  summy ̂ pierwsze wywołanie^ nastąpi.
36, a ze spichrza I 8 Ó. Zyla ł .  ,93. Na ten ostatni artyku ł
wielkie jest  żądanie,

w
l^elem uł^twlenia panom Obywatelom nabycia Gipsu mie- 

lonego, na pola koniczynne. tak zbawienny skutek wywie­
rającego założyłem u pp. łlyngelheim AT iVlera w Tarnowie 
skład komisowy mączki gipsowej, w którym każdego czasu 
pp. Interesanci dostateczna ilość po 55 kr. ni. k. za cetnar 
wiedeński otrzymać beda mogli.— Za bcczke każda ye skandu 
wraz z gipsem odebrany, dopłacić w?ypadnie 50 kr.,— za 
każd^ zaś w dobrym stanie do Tarnowa zwrócony, odebrać 
winni 40 kr. m. k.

P i o t r  S t e i n k e l l e r .

I M M Z A C Y J N E
ę  w y r a b i a ć . —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  pod

adresem
wykazy , podejmuję

Józefa Leśniowskiego , 73 ulica Szeroka
[2H-2-3] g m in a  isza

przy ulicy 
S ławkow­
skiej, nie­
gdyś Kno- 
tza , dla 
repararyi 

. , Pierwszym wrze­
śnia otwartym zostanie. — Cena pokoi od 30 kr. do 1 złr. 
30 kr. na dobę. [198 — 4]

J L
przez niejaki czas zamknięty— z dniem

i spekulanci ofiarują 24 guld. więcej
za wiosenną dostawę.

Za laszt  wagi hol. płacono guld. pr. Korzec tvarsz.
, . 0,1 do od do od zł. gr. do zł. gr

pszenicy świe. 128 131 367 3 9 5  27 20 29 22
„ zc spich. 133 135 399 420 29 10 31 17

żyta 121 123 270 272 % 20 9 20 14
W  upłynionym miesiącu Gdańsk wyeksportował łasztów 

pszenicy7 5061, żyta  852, jęczmienia 206, owsa 42, grochu 
58, siemienia lnianego 87.

Od otworzenia nawigaoyi po 1 września, całkowity eks­
port wynosił  łasztów pszenicy 27,711, żyta 3370, jęczmie­
nia 18-41, owsa 300, grochu 602, siemienia lnianego °269.

Na wodę praską w ostatnim tygodniu w7eszło drzewa opa­
łowego 8 8  sążni. 763G belek sosnowych, 9 ł .  małych belek 

bowyoh 25 łaszt .  bali.
Wysokość wody w Toruniu 4 stóp 10 cali.
K ursa zam ian. Londyn 201 %. Amsterdam 102. Ham­

burg 4 5 , W arszaw a  95. . ,
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  «S? C. l l L  6

Chęć przeto licytowania mający, z ło ż y  na va­
dium ’/,,, część  tej summy7, tj. z łp . \ 2 .

2. Nabywca po łow ę summy w ylicytow anej,bywca po łow ę summy wylicj  
a której podatki należytości skarbowe zapłaci  
z łoży  w  dni 1 0  po odbyciu licytacji do depo­
zytu sądowego dla zabezpieczenia stimm sl']ar- 
bowych, instytutowych, a drugą po łow ę na sku-

Rozpocząwszy E ł T T D O  T J  *  T TW  w zakładzie moim 
naukowym, z a -  U  i l l  L3 ( u  U  wiadamiam szano­
wnych Rodziców I Opiekunów, iż oprócz przysposabiania 
młodzieży płci inęzkiej do szkół publicznych, przyjmuje o- 
raz do siebie na mieszkanie, s tó ł i korepetycję. "

W incentę Janowski.
[203 —3J w K ra k o w ie  pod L. 3 31 ,  p rzy  j.lacu Szczepańskim.

[129] r W  D R U K A R N I  (4 -5 )

4 0 Z I I F 1  ( Z I K I I A

w  Krakowie
wyszły

THZT KALENDARZE
na rok

a  M ian o w ic ie :

1)  K A L E N D A R Z  POLKI, RUSKI. Astronomiczno-go-
spodarski^i^domowy ,,odług ukj adn Fp x  Ryszkowskie-

Złp. 1 gr. 12ero

*)  K> ‘ u ?vDśA *,Z Y K  K R A K O W S K I  za-
r ' l . t  .ł" r i > 1 P°Iskie, ruskie, żydowskie
ui i ■ •* ele stęplnwe i wykazy poczt z o -

■n lig‘" wveh Złp. i -  -
K I H V u l i  P O D R Ę C Z N Y  K R A -
r.L> i i złożony z przeszło 300 stron­
nic druku  ............................ Złp. 4 ________

Biorącemu na jeden raz więcej ja k  20cia  
c9'~en>plarzy, ustępuje się znaczny rabat.

s p d s t h /E ^ E v 1a  METEORm.nr.Trr.iYK

10,2 
« 110
i '  ,

STAN BAKOM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0* Reaumura.

STOP. CIKP-ŁA 

według 
Roaumura.

FBI. 
pary” wodnój 
w powietrzu

czyli e.

27” 8 ” 
n t  
a 7

182: 
374 j  
197|

+
+
+

2 ” '

3
3

87
GG
37

KIEKUNKK
wiatru

i
natężenie.

s p ł z a c .  ś redn i  
z pnzac .  s ł a b y  
z p ł z a c h .  „

STAN

ATMOSFERY.

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

pochmurno
deszcz

ZMIANA TEMPER 
W

ciągu dnia
od

-|- 7 ’ 9

do

-[- 5* 5

W DRUKARNI  CZAKU*


